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Propozycje polskie
słanowig cenny wkład w wysiłki

dla położenia kresu

wyścigowi zbrojeń
Odpowiedź rządu belgijskiego na memorandum rządu PRL

WARSZAWA (PAP)
Rząd PRL otrzymał od rządu belgijskiego następującą odpowiedź na

przekazane rządowi belgijskiemu w dniu 14 lutego br. memorandum w

sprawie utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej.
„Rząd polski kilkakrotnie w cią­

gu ostatnich miesięcy zwracał u-

wagę rządu belgijskiego na różne
aspekty planu ograniczonego roz­
brojenia atomowego wniesionego w

dniu 2 października 1957 r. przez J.
E ministra Rapackiego na forum
Zgromadzenia. Ogólnego Narodów
Zjednoczonych.

Doświadczenia te, a w szczegól­
ności uwagi przekazane przez J. E.
pana ambasadora Polski w dniu 24
października 1957 r.,' jak również
aide-memoire wręczone charge d‘af-
faires Belgii w Warszawie w dniu
14 lutego br. skupiły całkowitą uwa­
gę belgijskiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych.

Znaczenie tych propozycji podkre­
ślił zresztą w wywiadzie dla radia
belgijskiego w dniu 3 marca 1958 r.

minister spraw zagranicznych Kró­
lestwa Belgijskiego.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych uważa, że propozycje rządu
polskiego — wraz z propozycjami
pochodzącymi z innych źródeł zmie­
rzającymi do zmniejszenia napięcia
międzynarodowego stanowią bardzo
cenny wkład w wysiłki obecnie po-

STAN ZDROWIA
23 MIESZKAŃCÓW WŁOCŁAWKA,

KTÓRZY ZATRULI SIĘ
SKAŻONYM SPIRYTUSEM,

ULEGŁ POPRAWIE
BYDGOSZCZ (PAP). Według informa-

©ji uzyskanych przez korespondenta PAP
w dniu 17 bm. w Szpitalu Miejskim we

Włocławku — stan zdrowia 23 osób,
które przed kilku dniami uległy zatru­
ciu skażonym spirytusem, skradzionym z

cysterny kolejowej we włocławskiej „Ce.
lulozie ’, uległ znacznej poprawie.

Ludziom tym, wśród których znajduje
Się również kobieta l dwoje dzieci, nie

zagraża już utrata' życia.

Z narady sekretarzy w KW partii

Bieżące zadania
(Obsł. wł.). — W Komitecie Wojewódzkim odbyła się narada pierw­

szych sekretarzy KP z udziałem członków sekretariatu KW — tow. Mo­
tyki, Krzakiewicza i Pięty. Omówiono na niej bieżące zagadnienia pra­
cy partyjnej oraz najbliższe zadania.

Informację na temat wyborów do
władz partyjnych wygłosił sekretarz
organizacyjny KW, tow. Krzakiewicz.
Podkreślił on pozytywne momenty,
jakie wniosła weryfikacja, rosnącą
aktywizację organizacji partyjnych
oraz konieczność zwrócenia szczegól­
nej uwagi na przebieg i przygotowa­
nie konferencji wyborczych.

Chodzi o to, aby każdą konferen­
cję przygotowywać w oparciu o

wnioski i postulaty zgłaszane przez
członków partii. W tym celu należy
przeprowadzać rozmowy z wszystki­
mi członkami organizacji partyjnych,
umieszczać ich propozycje w refera­
tach. Referaty powinny być odbiciem
nastrojów i problemów nurtujących

1 sesji WKIU w Krakowie

Drogi powinny stać się spiawą pierwszoplanową
(Obsł. wł.). — Drugi dzień obrad WRN zainaugurował referat o dro­

gach i problemach komunikacyjnych w województwie krakowskim,
wygłoszony przez wiceprzewodniczącego Prezydium, tow. Zbigniewa
Skolickiego. Jak było do przewidzenia, sprawy te znalazły silny od­
dźwięk w wystąpieniach dyskutantów. Nic dziwnego, stan dróg w wo­
jewództwie jest bardzo zły! Obrazują to najlepiej cyfry, na które po­
woływał się każdy przemawiający.
Z 9 845 km dróg tzw. lokalnych

utrzymywanych przez Radv Naro­
dowe, aż 8 015 km to drogi grun­
towe, z których większość w cza­
sie roztopów zupełnie nie nadaje
się do użytku. Mimo to — jak
stwierdził przewodniczący Komisji
Komunikacji, dr F. Mleczko — z ro­
ku na rok systematycznie zmniej­
szane są środki finansowe przezna­
czone na ich przebudowę. I tak w

1956 roku wynosiły one 4.7 proc,
a w rb. już tylko 3.8 proc. btidżetu.
Jest rzeczą alarmującą, iż najmniej
na poprawę stanu dróg preliminują
powiaty Proszowice, Nowy Targ
czy Limanowa, gdzie sytuacja w tej
dziedzinie jest wprost katastrofal­
na.

W świetle tego specjalnego zna­
czenia nabierają dobrowolne świad­
czenia ludności, na cele drogowe.
Jak dużą dają o-ne korzyść mówią
cyfry, z których wynika, że czyny
społeczne przewyższają kilkakrotnie
roboty objęte planem inwestycyj­
nym. Wymagania sa jednak znacz­
nie większe. Dlatego słuszny wvda-
je się postulat, aby z tzw. fun­
duszu gromadzkiego znaczna część
przeznaczyć na drogi, oraz innv (ra­
czej dyskusyjny) wniosek radnego
Krupy o stworzeniu funduszu dro­
gowego pobieranego w formie opłal
°d Dojazdów mechanicznych, których
w województwie krakowskim m?mv
około 40 tysięcy (tyle, ile w 1938
roku było w całym kraju).

tlejmowane dla położenia kresu wy
ścigowi zbrojeń i osiągnięcia ogólne­
go rozbrojenia w warunkach bezpie­
czeństwa.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych prosi ambasadę polską, aby ze-

chciała łaskawie przekazać rządowi
polskiemu podziękowania za przed­
stawione oświadczenia i za wysiłki
czynione w tak wzniosłym celu“.

W rejonie Bugo-Narwi
z żywiołemtrwa walka

Meldunki o sytuacji powodziowej,
otrzymane 18 bm. do godz. 14 przez
Główny Komitet Przeciwpowodzio­
wy i Centralny Zarząd Dróg Publi­
cznych, były w dalszym ciągu alar­
mujące. Woda zalewa wciąż nowe,
wsie w dorzeczu Wisły i w wielu
miejscach znacznie przybiera. Kul­
minacyjna fala na Narwi przechodzi
przez Ostrołękę przy stanie 525 cm,
czyli o 175 cm powyżej stanu alar­
mowego. W niektórych miejscowoś­
ciach stan wody jest o wiele wyższy
od stanu alarmowego. Ekipy ratow­
nicze prowadzą w dalszym ciągu e-

wakuację ludności z zalanych wsi.
W rejonie Wizny powódź spowo­

dowała awarię linii wysokiego napię­
cia. Skierowano tam odpowiednie
oddziały wojsk inżynieryjnych wraz

ze sprzętem pływającym, jak amfi­
bie, pontony itp. Jak się dowiaduje­
my, usunięcie awarii potrwa co naj­
mniej 3 dni.

Na Bugu kulminacyjna fala powo­
dziowa minęła Wyszków. Poziom
wody w miejscowości Zegrze w

dalszym ciągu wzrasta. We wsi R.y-
baki woda przerwała świeżo usypa­
ny wał, zalewając całkowicie wieś.

środowisko. Nie mogą być one tylko
wyrazem problemów nurtujących
aktyw. Podobnie błędne jest przygo­
towywanie konferencji jedynie przez
komitety i wąską grupę aktywu. Ko­
nieczne jest by brała w tym udział
jak największa ilość członków par­
tii. Pomoże to w opracowaniu pro­
gramu' działania na konferencji, pod­
daniu go pod dyskusję itd.

Sprawą szczególnej wagi jest dal­
sza rozbudowa organizacji. W mi­
nionym miesiącu przyjęto do partii
w województwie tylko 65 kandyda­
tów (głównie w Miechowskiem i O-
święcimskiem).

(Ciąg dalszy na sir. 2)

.Rezultatem długiej dyskusji na

temat stanu dróg było podjęcie
przez Radę uchwały, w której mo­
wa jest m. in. o zwiększeniu na­
kładów na budowę dróg i mostów,
zabezpieczeniu zaopatrzenia w ma­
teriały i sprzęt, o prawidłowej or­
ganizacji jednostek prowadzących
roboty drogowe i właściwym wyko­
rzystaniu środków z funduszu gro­
madzkiego.

We wczorajszej dyskusji mówiono
także wiele o sytuacji ekonomicznej
województwa. Ciekawe było wystą­
pienie radnego T. Myślika, który
nawiązując do sprawozdania przed­
stawiciela Krakowskiej Delegatury
NIK, mówił o opłakanych skutkach
kierowania niektórymi przedsiębior­
stwami przez ludzi nie mających do
teso przygotowania. „D'ne?epo —

pytał — ścigane jest zr.nehorstwo
w medycynie, a tolerujemy dyle­
tanctwo w ekonnmwe?" Ten sam

akcent przebijał też z przemówień
jedynego kolejarza w Radzie. T.
Małka z Suchej j msr T. Chodakow­
skiego z Nowego Sącza.

Sorawą, nad którą na pewno war­
to sie zastanowić jest umożliwie­
nie chłopom ratalnego kupna ma­
szyn rolniczych. Radny W. Kierpec
z Wadowic rzeczowo uzasadniał ko­
nieczność czynienia starań w tym
kierunku. Chłop ma bowiem mate­
rialne zabezpieczenie i nie zachodzi
trudność przy ewentualnym przy­
musowym ściąganiu rat.

ZSRR żąda
natychmiastowego
zwołania

posiedzenia

Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP)

Przedstawiciel Związku Radziec­
kiego w ONZ, A. Sobolew zażą­
dał zwołania na sobotę 19 bm.
posiedzenia Rady Bezpieczeństwa.

Oświadczył on, że na posiedzeniu
tym Rada powinna rozpatrzyć
sprawę dokonywania przez amery­
kańskie samoloty wojskowe z ła­
dunkiem bomb atomowych i wo­
dorowych lotów w kierunku te­
rytoriów ZSRR oraz niezwłocznie

.podjąć kroki kładące kres postępo­
waniu tego rodzaju.

Ludność ewakuowano przy pomocy
wojska. Częściowo ewakuowano tak­
że wsie: Dąbrowa, Topolina i Wie­
liszew.

Wezbrane wody Narwi spowodo­
wały przerwę w komunikacji dro­
gowej w rejonie Ostrołęki. Na dro-
dze Warszawa—Ostrołęka na 108 i na

112 km woda przelewa się przez szo­
sę na długości 100 m. Komunikacja
wstrzymana jest także na drogach
Ostrołęka—Łomża i Ostrołęka—My­
szyniec oraz Wyszków—Łochów. Jak

dotychczas nie zanotowano uszko­
dzenia żadnego z mostów.

Zimowe wyprawy
główną granią Tatr

posuwają się naprzód
ZAKOPANE (PAP)

Od kilku dni w Tatrach panują gęste
mgły i przelotne mżawki. Z tym większą
uwagą śledzi się więc tutaj przebieg
wielkich zimowych wypraw główną gra­
nią Tatr, podjętych ostatnio przez tater­
ników polskich i słowackich.

Z ostatniego meldunku, który dotarł
do Zakopanego, , wynika, że 6 osobowa]

grupa alpinistów warszawskich ( kra- '

kowskich połączyła się już z 4-osobową
ekipą szturmową złożoną z ratowników

GOPR 1 od lodowej przełęczy Wyżnej
obie wyprawy forsują wspólnie główną
grań Tatr.

„Bociania wojna11
pod Poznaniem

POZNAfi (PAP)
Opóźniona tegoroczna wiosna dała się

również we znaki jej zwiastunom —

długonogim bocianom. Ptaki te mają
najwidoczniej trudności z „zaopatrze­
niem” swej spiżarni. Tym chyba należy
tłumaczyć „bitwę” jaką stoczyły między
sobą 17 bm. nad łąkami w pobliżu je- ■
ziora Kierz pod Poznaniem, dwie liczące
po kilkanaście sztuk gromady bocianów.

Ńieliczni obserwatorzy „bocianiej woj­
ny” mogl| stwierdzić, że nie pociągnęła
ona za sobą ofiar. W powietrzu fruwały
tylko pióra.

Jak twierdzą okoliczni mieszkańcy, o-

statnia „wojna” nie jest wyjątkiem. Ob­
szar ten należy bowiem do bardzo za­
sobnych... w żabki.

Sprawy wsi dominowały na sesji,
chociaż w województwie istnieje
także silny przemysł, o którym na

ogół niewiele mówiono. Słabą też

stroną dyskusji by! partykularyzm i
ograniczanie się większości radnych
do poruszania spraw „własnego po-
dwórka“. Zaciążyło na tym nagro­
madzenie olbrzymiej ilości węzło­
wych spraw z których każda zasłu­
giwałaby na omówienie na od­
dzielnej sesji. (en)

17 kwietnia 1958 r. odbyło się w Radzie Państwa spotkanie przewodniczącego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Klimenta Woroszyłowa z przewodniczącym Rady Państwa Aleksandrem Zawadzkim, I sekreta­
rzem KC PZPR Władysławem Gomułką i prezesem Rady Ministrów Józefem Cyrankiewiczem.

CAF — fot. Wdowiński

Witamy Dostojnego Gościa
Delegacja radziecka

z K. J. Woroszylowem na Śląsku
KATOWICE (PAP)

18 bm. drugi dzień swego pobytu w Polsce przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR — Kii ment Woroszyłow rozpoczął już o

goclz. 5 rano.

W dniu dzisiejszym nasze miasto oraz cała ziemia krakowska wita

Dostojnego Gościa — przewodniczącego Rady Najwyższej Związku
Radzieckiego, tow. Klimenta Woroszyłowa. Imię tow. Woroszyłowa,
który przybył do naszego kraju jako poseł przyjaźni i braterstwa,
związane jest nierozerwalnie z historią państwa radzieckiego, walką
o socjalizm, pokój i postęp, o przyjaźń i współpracę między naro­
dami.

Począwszy od pierwszych dni Rewolucji Październikowej, przez
długie i trudne lata budowy socjalizmu w ZSRR, aż do chwili obecnej
partia i rząd radziecki wielokrotnie powierzały tow. Woroszj łowowi

szereg odpowiedzialnych zadań, a w szczególności da| się on poznać
jako jeden z najwybitniejszych dowódców i organizatorów sił zbroj­
nych pierwszego socjalistycznego mocarstwa. Wielkie zasługi położył
tow. Kliment Woroszyłow w okresie II wojny światowej. W jego
to rękach spoczywało wówczas kierownictwo okrytej nieśmiertelną
sławą obrony Leningradu. Pamiętają go też doskonale radzieccy par­
tyzanci oraz walczący wraz z nimi synowie bratnich narodów, wspól­
nie działający w niebezpiecznych, trudnych warunkach wojny prze­
ciwko hitlerowskiej nawale.

Obecnie tow. Woroszyłow pełni zaszczytną i odpowiedzialną funkcję
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, będącą wyra­
zem hołdu i uznania dla zasług, jakie położył on wobec socjalizmu
i rozkwitu Związku Radzieckiego.

Z głęboką radością witamy dziś w naszym mieście tow. Woroszy-
łowa oraz całą delegację radziecką. Wierzymy głęboko, że wizyta
w naszym kraju będzie dalszym, poważnym przyczynkiem do umoc­
nienia i ugruntowania przyjaźni między narodami Związku Radziec­
kiego i Polski, przyjaźni, która jest rękojmią naszego bezpieczeństwa
i postępów osiąganych w budownictwie socjalizmu w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Przedłużenie okresu trwania

MRG

MOSKWA (PAP)
Do radzieckiego komitetu Międzyna­

rodowego Roku Geofizycznego wpłynęła
propozycja szeregu uczonych o prze­
dłużenie okresu trwania tej wielkiej
imprezy naukowej. Propozycje takie

wpływają również do komitetów MRG

innych krajów.

Wiceprzewodniczący komitetu radziec­
kiego J. Bułanże zakomunikował kores­
pondentowi TASS, że propozycje moty­
wuje się tym, iż okres ubiegły nie był
sprzyjającym i typowym dla obserwa­
cji meteorologicznych, jak również dla

obserwacji zjawisk w jonosferze. To też

zakończenie badań 31 grudnia 1958 r., jak
to przewidywano, uniemożliwiłoby uzy­
skanie danych niezbędnych do ustalenia

prawidłowości szeregu zjawisk.

W toku dyskusji wysunięto na ko­
misjach szereg postulatów. M. in
członkowie komisji mieszkaniowej
wysunęli wniosek zmierzający do
zaostrzenia obowiązujących rygo­
rów w stosunku do użytkowników

Odbył on samotnie długi spacer
po Warszawie, rozmawiając ze

spotkanymi po drodze, idącymi do
pracy robotnikami. Nieliczni o tej
porze przechodnie serdecznie po­
zdrawiali dostojnego gościa.

We wczesnych godzinach poran­
nych przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR — Kliment
Woroszyłow i osoby towarzyszące
mu w czasie pobytu w naszym kra­
ju udali się specjalnym pociągiem z

Warszawy do Katowic.
W podróży ze strony polskiej go­

ściom radzieckim towarzyszą: prze­
wodniczący Rady Państwa — Ale­
ksander Zawadzki, sekretarz ICC

WARSZAWA (PAP)
W dniu 17 bm. w godzinach

popołudniowych Biuro Polityczne
KC PZPR podejmowało cbiadem
Klimenta Woroszyłowa — prze­
wodniczącego Prezydium Rady

Najwyższej ZSRR i członka Pre­
zydium KC KPZR oraz towarzy­
szące mu osoby.

Ze strony polskiej w przyję­
ciu udział wzięli: I sekretarz
KC PZPR — Władysław Gomuł­
ka, członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR — Józef Cyrankie­
wicz, Stefan Jędrychowski, Igna­
cy Loga-Sowiński, Jerzy Moraw­
ski, Edward Ochab i Aleksan­
der Zawadzki, sekretarze KC
PZPR — Jerzy Albrecht, Witold
Jarosiński, Zenon Kliszko oraz

członek KC, kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych — wi­
ceminister Marian Naszkowski.

Obiad upłynął w serdecznej i
bezpośredniej atmosferze.

K. J. Woroszyłow w Krakowie
(Inf. wł.). — Jak już donosiliśmy, w dniu dzisiejszym przybywa do

Krakowa przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR, tow. K. J. Woroszy­
łow wraz z towarzyszącymi mu oso bami.

O godz. 12 na granicy wojewódz­
twa katowickiego i krakowskiego, w

Bieruniu Starym powitają gości ra­
dzieckich przedstawiciele władz wo­
jewódzkich i społeczeństwa krakow­
skiego. Po zwiedzeniu Muzeum w

byłym obozie koncentracyjnym Oś­
więcimia delegacja przybędzie do
Krakowa.

Przyjazd nastąpi o godzinie 14.
Uroczyste powitanie delegacji przez
przedstawicieli -władz i społeczeń­
stwa m- Krakowa będzie miało miej­
sce na Wawelu.

W związku z licznymi zapytania­

Kongres zatwierdził statut

związków zawodowych
W piątym dniu obradowały komisje problemowe

WARSZAWA (PAP)
18 bm. w piątym dniu obrad IV Krajowego Kongresu Związków Za­

wodowych obradowały w dalszym ciągu komisje problemowe — statu-
towo-organizacyjna, mieszkaniowa, spraw bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, oświaty, kultury i wychowania fizycznego, samorządu robotniczego,
ekonomiczna, ubezpieczeń społecznych oraz komisja socjalno-bytowa i
ochrony zdrowia.

mieszkań narażających gospodarkę
na poważne straty. Inny wniosek
zgłoszony w tej komisji zaleca, by
pracownicy podejmujący budowę
własnych mieszkań mogli korzystać
z pomocy finansowej swoich zakła­
dów pracy.

Bardzo obszerna dyskusja rozwi­
nęła się w komisji samorządu ro­
botniczego. Większość dyskutantów
była zgodna co do tego, że organi­
zacje partyjne, rady robotnicze i ra­
dy zakładowe powinny zachować
swą autonomię w ramach samorządu
robotniczego. Zgłoszono również
wnioski o wznowienie narad produk­
cyjnych w zakładach pracy.

Zbiorowe układy pracy powinny
być zawarte jak najszybciej, a Kon­
gres winien w swoich uchwałach
ustanowić ostateczny termin ich za­
warcia przez wszystkie związki
branżowe — do kopca roku bież. —

Taki wniosek zgłoszono podczas ob­
rad komisji ekonomicznej. Wielu
członków tej komisji wypowiedziało
się za złagodzeniem dysproporcji w

placach poszczególnych grup praco­
wniczych.

Sprawy zasiłków chorobowych o-

raz limitów na fundusz chorobowy,
jak również kwestia rent i zaopa­
trzeń były przedmiotem obrad ko­
misji ubezpieczeń społecznych, a

sprawy powołania zakładowej służ­
by zdrowia oraz reorganizacji lecz­
nictwa zamkniętego — komisji so­
cjalno-bytowej i ochrony zdrowia.

*

18 bm. posiedzenie plenarne Kon­

PZPR — Zenon Kliszko. sekretarz
Rady Państwa — Julian Horodecki,
kierownik Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, wiceminister Marian
Naszkowski oraz szef protokołu dy­
plomatycznego MSZ — amb. Jerzy
Grudziński.

O godzinie 11, pociąg specjalny
zatrzymuje się na dworcu w Kato­
wicach. Dworzec, jak całe miasto i
cały Śląsk, udekorowany jest sztan­
darami biało-czerwonymi i czerwo­
nymi. Klimenta Woroszyłowa i to­
warzyszące mu osoby witają: sekre­
tarz Komitetu Centralnego i I sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach —

Edward Gierek, minister górnictwa
i energetyki — inż. Franciszek Wa-
niołka przewodniczący Prezydium
WRN — Ryszard Nieszporek oraz

członkowie egzekutywy KW PZPR
i Prezydium WRN.

Goście i gospodarze zajmują miej­
sca na trybunie zainstalowanej na

placu przed dworcem. Na placu wy­
pełnionym mieszkańcami Katowic,
rozbrzmiewała pieśń „Sto lat“.

Zabiera głos Edward Gierek. Wita
on serdecznie gości radzieckich w

sercu polskiego przemysłu na

robotniczym Śląsku. Z kolei K. Wo­
roszyłow serdecznie pozdrawia ze­
brane tłumy wyrażając radość, że

mógł przyjechać do Polski i do Ka­
towic oraz dziękuje za gorące przy­
jęcie. Jego słowa wywołują gorące
owacje na cześć przyjaźni polsko-
radzieckiej, na cześć pokoju i soli­
darności wszystkich ludzi pracy.

O godz. 16 z okazji wizyty K. Wo­
roszyłowa na Śląsku odbył się w

Katowicach na placu im. Dzierżyń­
skiego wielki wiec na którym prze­
mawiali: E. Gierek, A. Zawadzki 1
K. Woroszyłow.

mi mieszkańców miasta, pragnącymi
powitać gości radzieckich, raz jesz­
cze przypominamy trasę przejazdu.
Tow. Kliment Woroszyłow przeje-
dzie ulicami: Rondo Bronowickie —

ul. 18 Stycznia — Aleje Mickiewi­
cza i Krasińskiego — Powiśle —

Podzamcze na Wawel, gdzie za­
mieszka w czasie swego pobytu w

Krakowie.
Po południu goście radzieccy uda­

dzą się do Nowej Huty, gdzie zwie­
dzą Kombinat im. Lenina, a o go­
dzinie 17.30 spotkają się z aktywem
robotniczym, (ak)

gresu Zw. Zaw. rozpoczęło się o g.
15 pod przewodnictwem Romana Po­
lakiewicza, przewodniczącego ZG
Związku Zaw. Pracowników Han­
dlu i Przemysłu Gastronomicznego.

W dalszym ciągu toczyła się dys-
kusja, w której głos zabrało jeszcze
trzech mówców. Ponadto przemó­
wienie powitalne wygłosił przedsta­
wiciel koreańskich związków zawo­
dowych — Bak Dok -hwa.

Przewodniczący obrad ogłosił
wniosek zamknięcia dyskusji. Na
ogólną liczbę 60 osób zapisanych do
głosu przemawiało w ciągu trzech
dni 54 mówców. Wniosek przyjęto
jednogłośnie, po czym w imieniu ko­
misji statutowo-organizacyjnej pro­
jekt statutu zrzeszenia związków
zawodowych w Polsce referuje wice­
przewodniczący Zarządu Głównego
Związku Zaw. Prac. Państwowych
— Wacław Łazuchiewicz. Kongres
zatwierdza statut przy jednym gło­
sie wstrzymującym się.

Po złożeniu sprawozdania przez
komisję porozumiewawczą Kongres
zatwierdził listę kandydatów do
władz związkowych oraz wybrał ko­
misję skrutacyjną. Na tym zakoń­
czyły się obrady plenarne piątego
dnia Kongresu Związków Zawodo­
wych.

Ciekawe

wykopaliska
• NOWY JORK. Przed 3 tysiącami

lat okolice jeziora Huron w Kanadzie

zamieszkiwał tzw. „człowiek inverhuroń-

sini” — przodek Indii<an. Tafcie- jest zda­
nie archeologa kanadyjskiego Waltera

Kanyona, który dokonał niedawno sze­
regu odkryć wykopaliskowych nad je­
ziorem Huron między K;ncardine a Port

Elgin.
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Wokół kryzysu rządowego we Francji

W całym kraju się apele
o stworzenie rządu lewicy

PARYŻ (PAP)
Za radą przewodniczącego Zgro­

madzenia. Narodowego Le Troąuera
i licznych osobistości z kół parla­
mentarnych prezydent republiki Co-
ty postanowił nie wyznaczać kandy­
data na premiera przed poniedział­
kiem, tj. przed pierwszym etapem
wyborów kantonalnych. Tymczasem
przeprowadza on nadal konsultacje
z przedstawicielami grup Zgroma­
dzenia Narodowego i Rady Repu­
bliki. W sobotę ma przyjąć byłych
premierów Francji, m. in. Mendes-
France‘a, Guy Molleta i Gaillarda.

Po 36 godzinach konsultacji
'

u-

gruntowała się na ogół opinia, że
w poniedziałek prezydent zwróci się
do Soustelle‘a — który, zdaniem
większości, nie ma poważniejszych
szans uzyskania inwestytury — a

potem dopiero do innych kandyda­
tów.

W całym kraju mnożą się tymcza­
sem apele o stworzenie rządu lewi­
cy. Tego rodzaju rezolucje podej­
mowane są na wiecach wyborczych
(Tuluza, La Garenne, Co-lombes, Ar-

genteuil, Levallois-Perret) i przez
niektóre rady miejskie, jak np. w

Genissiat, która zażądała stworze­
nia rządu frontu ludowego.

Bundestag odmówił rozpatrzenia
ustawy o referendum ludowym

Głosami deputowanych koalicji rzą­
dowej (CDU/CSU) ; partii niemiec­
kiej oraz wolnej partii demokraty-

. cznej (FDP) Bundestag odrzucił w

piątek wniosek, by projekt ustawy
w sprawie referendum ludowego

wniesiony przez SPD postawić na

porządku dziennym piątkowego po­
siedzenia i omawiać go w pierwszym
czytaniu. SPD głosowała za posta­
wieniem wniosku na porządku
dziennym.

BS&uirtggjsBbes stajS&B“dlxa s

Tunezja ponowi przed ONZ
swą skargę przeciw Francji

zasiania iDziś w Krakowie spotkanie
Polska

Jak donosi z Tunisu Agencja
Reutera, prezydent Tunezji H. Bour-

guiba wygłosił przemówienie radio­
we, w którym stwierdził m. in., że

jeśli kryzys gabinetowy we Francji
będzie się przedłużał — rząd tune­
zyjski będzie się domagał zwołania
Rady Bezpieczeństwa ONZ.

Amerykańsko - brytyjska misja
„dobrych usług” zakończyła się nie­
powodzeniem — powiedział prezy-

dent — z chwilą, gdy francuskie
Zgromadzenie Narodowe odrzuciło
propozycje mediatorów R. Mur-
phy’ego i H. Beeley’ą. Jeśli kry­
zys gabinetowy we Francji potrwa
więcej niż tydzień, Tunezja ponowi
przed Organizacją Narodów Zjed­
noczonych swą skargę przeciwko
Francji, która dopuściła się agresji
bombardując 8 lutego wieś tunezyj­
ską Sakiet-Sidi Jussef.

PrsesssSo 1QO tys. wieszkań ców

Imponująca demonstracja
BONN (PAP)

Imponująca demonstracja przeciw­
ko zbrojeniom atomowym w NRF,
która odbyła się w czwartek w

Hamburgu — największym mieście
Republiki Federalnej ■■— zgromadziła
na placu przed ratuszem przeszło 10’1
tys. mieszkańców tego miasta. Nie­
które agencje, jak nip. United Press
obliczają liczbę uczestników demon-

KROTKO
z zagranicy

e DELHI. Dr J. Katz-Suchy złożył li­
sty uwierzytelniające generalnemu gu­
bernatorowi Cejlonu, sir Oliyerowi Go-

onetilleke. Uroczystość odbyła się w daw­
nym pałacu królowej Colombo.

Jak wiadomo, dr Katz-Suchy jest am­
basadorem PRL w Delhi. Obecnie będzie
reprezentował Polskę również na Cejlo­
nie.

stracji na 140 tys, Ruch uliczny w

mieście został całkowicie sparaliżo­
wany od godziny 17 do 18.

Na wiecu przemawiało kilku mów­
ców, m. in. sam burmistrz Hambur­
ga Brauer, deputowany do Bundes­
tagu z ramienia FDP Wolfgang Doe-
ring, członek zarządu zachodnio-nie-
mieckich związków zawodowych
Hans Frehsee. Max Bra ier odczytał
uczestnikom wiecu list kanclerza
NRF do premierów wszystkich kra­
jów zachodnio-niemieckich, w któ­
rym wypowiada się on przeciwko re­
ferendum ludowemu w sprawie
zbrojeń atomowych jako formie
sprzecznej z konstytucją. Bezsenso­
wne jest — powiedział burmistrz

Hamburga — aby w takiej chwili

prowadzić akademickie spory na te­
mat rzekomego niebezpieczeństwa
„plebiscytowej demokracji". Jesteś­
my zdania, że przy podejmowaniu u-

chwał, które dotyczą życia lub
śmierci milionów, nie może decydo­
wać sama większość w Bundestagu
czy też w rządzie federalnym.

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Możliwości wzrostu szeregów par­

tyjnych są obecnie z każdym dniem
większe. Od poszczególnych komite­
tów partyjnych zależy wykorzystanie
ich i spowodowanie, by. do partii
przyszli najlepsi ludzie.

Tow, Pięta, sekretarz propagandy
KW omówił przygotowania do święta
1 Maja oraz treść polityczną haseł,
które powinny nam przyświecać. Te­
goroczny 1 Maja obchodzić będziemy
w warunkach dalszej stabilizacji po­
litycznej i ideologicznej międzynaro­
dowego ruchu robotniczego. Po XX

Zjeździ© i trudnym okresie zmian
zasłych w obozie socjalizmu central­
ną sprawą staje się ofensywa po­
kojowa. Także w naszym wojewódz­
twie stronnictwa polityczne, FJN, ca­
łe społeczeństwo powinno w dniu
święta międzynarodowe] solidarności
m.as pracujących zdecydowanie po­
przeć politykę partii i rządu, dalszej
realizacji programu odnowy, którego
wyrazem stała się na arenie między­
narodowej inicjatywa Polski w po­
staci planu Rapackiego.

Problem, który wiele miejsca zajął,
na spotkaniu pierwszych sekretarzy
KP z Sekretariatem KW, to przygo­
towania do wyboru sołtysów. Akcja
ta powinna zacząć się na dobre po
1 Maja (wybory odbędą się do końca
maja). Wymagać ona będzie dużego
wysiłku i pracy społeczno-politycznej
ze strony aktywu, komitetów FJN,
rad narodowych, organizacji partyj­
nych i ZSL. Trzeba wybrać n.a sołty­
sów ludzi posiadających odpowied­
nie kwalifikacje, cieszących się auto­
rytetem, którzy sprostają nie tylko
wymogom prący ku zadowoleniu wsi,
lecz mogą być przykładem uczciwo­
ści i wywiązywania się z obowiązków
obywatelskich wobec państwa. Na te­
mat roli organizacji partyjnej w tej
kampanii, mobilizacji aktywu partyj­
nego i społecznego na ‘wsi, współdzia­
łania z ZSL mówił wiele I sekre­
tarz KW, tow. Motyka, podkreśla­
jąc także, znaczenie pracy organiza­
cyjnej.

Naradę zakończyła informacja tow.

Skóry z Wydziału Organizacyjnego
KW, który zrelacjonował formy szko­
lenia pracowników politycznych a-

paratu partyjnego (już niedługo za-

cznie się szkolenie w postaci kon­
ferencji i kurso-konferencji) oraz

przedstawił propozycje dotyczące do­
szkalania aktywu i pracowników w

organizacjach społecznych.

Węgry
Dziś o godzinie 17 w hali Wisły odbędzie się międzypaństwowe spot-’

kanie w gimnastyce akrobatycznej pomiędzy reprezentacjami Węgier i
Polski. Wiadomość ta jest dla nas dużym zaskoczeniem. Jak wiadomo
mecz ten miał odbyć się w Katowicach, jednakże niemal w ostatniej
chwili Polski Związek Gimnastyki Akrobatycznej zmienił miejsce spot­
kania. o

Czym kierowano się przy podej-
(mowaniu tej decyzji? Odpowiadając

na to pytanie, prezes PZGA p. Jan
.Rutkowski powiedział, że przede
wszystkim wzięto pod uwagę bardzo
dobre wyrobienie sportowe krakow­
skiej publiczności, które ujawniło się
na ostatnich zawodach kontrolnych
kadry. Poza tym uwzględniono fakt,
że hala Wisły jest znacznie większa
od Hali Parkowej. Sądzimy, że po
tak miłym oświadczeniu p. Rutkow­
skiego publiczność krakowska nie za­
wiedzie i licznie przybędzie na dzi­
siejsze zawody, by gorąco oklaski­
wać obydwa zespoły.

Program dzisiejszych zawodów jest
następujący. Ćwiczenia wolne roze­
grane zostaną już o godz. 10. Wszyst­
kie pozostałe konkurencje po połu­
dniu. A więc o godz. 17 uroczyste
otwarcie zawodów, a następnie od­
będą się koleino: trójki męskie,
dwójki męskie, występ polskiej trój­
ki żeńskiej (poza konkursem), dwój­
ki kobiet, czwórki mężczyzn, d.wójki
mieszane, piątki męskie oraz skoki:

Na Wystawie Brukselskiej. Na zdjęciu: Widok na tereny wystawy po-)Poza tym pomiędzy poszczególnymi
przez Atomium. ^konkurencjami zobaczymy występy

najlepszych zawodników w ćwicze­
niach wolnych z obydwu krajów,

i Obsadę sędziowską tworzą: Smir-
inow (ZSRR), Stojanow (Bułgaria),.
iKurtl Bela, Istvan Farkaś i Magda
i Szekely (wszyscy Węgry) oraz arbi­
trzy polscy — Gronowięz i Ruszkow-

) ski.
na konferencji na najwyższym szcze-)- ---------------------------------------------

blu lub na innej konferencji przed-_
stawicieli krajów zainteresowanych, i liO 13 lii I rxCŁ

b) sprawa zaprzestania doświad-)
czeń z bronią nuklearną winna być)
objęta układem dotyczącym rozbro-)
jenia, względnie znaleźć się w ra-) w

mach odrębnego porozumienia. )wkkf przy ul. Manifestu Lipcowego 27

rozpoczną sią zawody szermiercze dru­
żyn żeńskich i męskich pomiędzy GKS

Gliwice 1 Cracoyią. Dokończenie zawo-

Oświadczenie Macmillana w sprawie
doświadczeń z bronią nuklearny

LONDYN (PAP)
Odpowiadając w Izbie Gmin na

interpelację jednego z posłów labou-
rzystowskich premier Macmillan o-

świadczył, że:

a) rząd brytyjski uważa, iż spra­
wa zaprzestania doświadczeń z bro­
nią nuklearną musi być omówiona

sportowca
dniu dzisiejszym o godz. 17 w sali

R. W.

*

• RZYM. Deszcze, jakie spadły w pół­
nocnych 'Wloszach od 10 kwietnia br.

były w stosunkowo wysokim stopniu
radioaktywne.

*

o NOWY JORK. Stały reprezentant
Związku Radzieckiego w ONZ Arkady
Sobolew przyjął w czwartek delegację
nowojorskiego komitetu założonej osta­
tnio w Ameryce organizacji noszącej
nazwę „O rozsądną politykę nuklear­
ną”. W skład organizacji wchodzą wy­
bitni uczeni, duchowni i działacze po­
lityczni m. in. Linus Pauling Zdobywca
Nagrody Nobla w dziedzinie chemii.

X
Jerozolimie i w całym
się uroczystości poświę-
miLlonów Żydów zamor-

• KAIR. W

Izraelu odbyły
cone pamięci 6

dowanych przez nazistów podczas II woj­
ny światowej.

*

• LONDYN. Pośrednicy w sporze fran-

cusko-tunezyjskim Murphy i Beeley, któ­
rzy przybyli do Londynu oświadczyli,
że ich misja dobrych usług chwilowo zo­
stała „zawieszona”.

*

• LONDYN. Jak donoszą z Kairu, na

całym terytorium Zjednoczonej Republi­
ki Arabskiej obchodzono 12 rocznicę
ewakuacji wojsk francuskich z Syrii.
Dzień 17 kwietnia jest świętem narodo­
wym Syryjczyków. Był on również ob­
chodzony w egipskiej części Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej.

*

• TOKIO. Rzecznik Ministerstwa

Spraw Zagranicznych Japonii zakomu­
nikował, iż wicekanclerz NRF oraz mi­
nister gospodarki Ludwig Erhard od­
wiedzi w tym roku Japonię na zapro­
szenie rządu japońskiego,
termin wizyty nie został

*

• WIEDEŃ. Robotnicy
Graz (Austria) wykopy pod fundamen­
ty przyszłej fabryki napotkali na dwa

ludzkie szkielety.
Znaleziono w pobliżu szkieletów od­

znaki wojskowe, świadczą iż szkiele­
ty należały do żołnierzy Napoleona —

którzy polegli, prawdopodobnie podczas
szturmu na

żu Grazu.

Dokładniejszy
ustalony.

prowadzący w

górę Sehloss?horr( w pobli-

*

JORK. Lekarz z Montre-

I dr Pauline Bęregoff-Gil-

•NOWY.

alu (Kanada)
Iow odkrył metodę dzięki której kobieta

może urodzić chłopca albo dztewczynkę
w zależności od tego co sobie życzy.
Miejscowy dziennik „Le Peuple”, który
podał tę wiadomość pisze, że dzięki me­
todzie wspomnianego lekarza, 14 matek

urodziło „na zamówienie** 12 chłopców
i 2 dziewczynki. Zabieg dr Bergoff- Gil-

lowa polega na wstrzykiwaniu hormo­
nów do organizmu matki.

Eisenhower o wyścigu zbrojeń
i sytuacji na świecie

WASZYNGTON (PAP)
W czwartek prezydent Eisenho­

wer wygłosił przemówienie w In­
stytucie Prądy Międzynarodowej.

Zasady ustalania norm

zaludnienia mieszkań
Żarzegilzeide sntn. gospodarki komunalnej

Minister gospodarki komunalnej wydał
zarządzenie w sprawie zasad ustalania

norm zaludnienia mieszkań. Normy te

wynoszą od 7 m kwadr, do 10 m. kwadr,
powierzchni mieszkalnej na każdą upra­
wnioną osobę. W tych granicach rady
narodowe ustalają szczegółowe normy

obowiązujące na danym terenie. Należy
podkreślić, iż do powierzchni mieszkal­
nej nie wlicza się kuchni, pomieszczeń
pozbawionych okien, łazienek, ubikacji,
korytarzy, spiżarek, schodów, szaf w

murze itp.

Pies, który wrócił z wys. 212 km
Najnowszy numer radzieckiego

tygodnika ilustrowanego „Ogoniok”
przynosi interesującą koresponden­
cję o pierwszym psie, który znalazł
się na wysokości 212 km i powró­
cił n>a ziemię. Psa nazywającego
siię „Damka” przez długi czas przy­
gotowywano do lotu w Kosmos.
Najpierw uszyto „kosztflę", do któ­
rej dołączono przyrządy odnotowu­

jące ruchy psa. Gdy Damka nau­
czyła się nosiić ubranie, zaprowa­
dzono' ją do laboratorium i umiesz­
czono w zasobniku. Kiedy pies cał­
kowicie oswoił się już z przyrzą­
dami, wystrzelono go w rakiecie po­
za granicę atmo-sfery ziemskiej.

Kamera automatycznie sfilmowa­
ła zachowanie się psa podczas lotu

w Kosmos. Początkowo obciążenie
wywołane przyspieszeniem rakiety
jak gdyby zwiększyło wielokrotnie
ciężar psa, przyciskając jego głowę
do podłogi. W oczach 'zwierzęcia
malowało się zdumienie i trwoga.
Kiedy jednak rakieta opuściła gra­
nicę atmosfery ziemskiej i Damka
znalazła się w stanie nieważkości,
szybko podniosła Jeb, nastawiła u-

szy i ciekawie wyglądała przez o-

krągły iluminator.
Po pierwszym locie -Damka odby­

ła jeszcze (jedną podróż w Kosmos
na taką samą wysokość. Stan jej,
podobnie jak innych psów, które
niejednokrotnie opuszczały granicę
atmosfery ziemskiej, jest całkowi­
cie zadowalający. (AR)

Normy zaludnienia iżftesźkań nie małą
zastosowania w przypadku mieszkań 1-

Izbowych, ewentualnie samodzielnych
mieszkań dwuizbowych (pokój z kuch­
nią), zajmowanych przynajmniej przez
dwie osoby. Tak samo nie odnoszą się
one do mieszkań służbowych, które zo­
stały przydzielone w związku ze szcze­
gólnym charakterem pracy, która wyma­
ga lokalu w określonym budynku lub

w zespole budynków.
Izba mieszkalna o powierzchni 30 m

kwadr, lub większej może być uznana

za dwie izby, jeżeli jest zajmowana przez

jedną rodzinę, albo przez dwie osoby
tej samej płci.

Zarządzenie wchodzi w życie z dniem

ogłoszenia.

dów w niedzielę o godz. 9 na tej sa­
mej sali.

#
W sobotę o godz. 17 .30 na stadionie

powiedział i Cracovii przy Al. Puszkina, rozpoczną
"się zawody piłkarskie o mistrzostwo Ligi

Hindusko-polski ślub —

czyli znów małżeństwofestiwalowe
WARSZAWA (PAP)

Duże zainteresowanie wśród inte­
resantów Urzędu Stanu Cywilnego
na Pradze wywołał egzotyczny ślub,
jaki odbył się 17 bm. Na „ślubnym
kobiercu" stanęła 20-letoia Halina
Olędzka z Warszawy i 25-lein.i
Joyant Patel, syn Ambalala i Gon*-
gabem, urodzony w Bombaju. Mło­
da para poznała się podczas war­
szawskiego festiwalu i od tego cza­
su prowadziła stałą wymianę li­
stów.

Panna młoda jest z zawodu pie­
lęgniarką i pracowała dotychczas
w szpitalu przy ul. Litewskiej, pan.
młody zaś — fachowcęm w dzie­
dzinie gastronomii (ukończył spe­
cjalny instytut w Londynie). W naj­
bliższych tygodniach młodzi mał­
żonkowie zamierzają wyjechać do
Anglii. Jednak dalsze ich plany
przewidują powrót do Polski, o ile
uda siię im uzyskać zezwolenie na

otwarcie w Warszawie restauracji...
hinduskiej.

Drużyna węgierska wczoraj w go­
dzinach wieczornych przeprowadziła
trening w hali Wisły. Poza tym na

zawody przybyły specjalnie z Pekinu
dwie obserwatorki chińskie, a to
Czan Ju-żeń z ramienia Chińskiego
Komitetu Kultury Fizycznej oraz Je
Szao-uei jako przedstawicielka sek-i
cji gimnastycznej. (wk)

W kilku wierszach

W Poznaniu z udziałem 107 za­
wodników rozpoczęły się XII mi­
strzostwa Polski w podnoszeniu
ciężarów. W wadze koguciej świetną
formą błysnął Jankowski (Legia),
który ustanowił trzy rekordy Pol­
ski, a to w trójboju — 307,5 kg (po­
przedni rekord 300 kg), w rwaniu
— 97,5 kg i w podrzucie — 120 kg.
Wicemistrzostwo Polski w tej wadt»
zdobył Stępień — 262,5 kg.

*

Kolejny sukces odniósł Władysław
Skonecki na turnieju tenisowym w

San Remo. Pokonał on Garido (Kuba)
6:2, 6:8, 6:0. W półfinale przeciwni­
kiem Polaka będzie Włoch Merlo,
który wygrał z Segaiem (Płd Afry­
ka) 6:2, 6:2. W drugim półfinale
spotkają się Nielsen (Dania) po zwy­
cięstwie nad Ludąuistem (Szwecja)
i Llamas (Meksyk), który wygrał z

Davidsonem] (Szwecja).
Również Licis wygrał w ćwierć-:

finale na turnieju w Cannes z Ar­
gonem (Urugwaj) 4:6, 6:2, 7:5. W pół­
finale przeciwnikiem Polaka będzie
Drobny.

*

W międzynarodowych zawodach
żużlowych w Warszawie zwyciężył
Maj (Górnik) — 15 pkt. przed Ser-
manderem (Szwecja) — 14, Kapałą,
Teodorowiczem i Paulsencm (Norwe-i
gia) — po 12 pkt.

*

W ostatnim meczu na terenie Sta­
nów Zjednoczonych reprezentacja
zapaśnicza ZSRR wygrała z USA 6,5
- 1,5.

„Wyścig zbrojeń
on m. in. — spada ciężkim brze-„
mieniem na barki Amerykanów ii Okręgowej pomiędzy Garbarnią i craco-

całej ludzkości. Wszyscy ubolewa-5 w przedmeczu spotkają się dru yny

my z tego powodu../4. Prezydent i klasy A-
dodał jednak, iż mimo to Stany/ w niedzielę o godz. 15 na tym samym

Zjednoczone, muszą się zbroić dla /stadionie rozegrane zostaną zawody o

„zapewnienia swego bezpieczeń-i mistrzostwo I Ligi piłki ręcznej kobiet,
stwa“. J między Cracovaą 1 chorzowską Stalą.

Prezydent oświadczył: dalej: „Je-i .....
_

■—
śli będziemy zdecydowanie wal-#

_

c •

czyć o trwały pokój, to w najbliż-# P^Zed Wielkim MieCZeUl • • •

stzej przyszłości potwierdzone zosta-) __ _______________

■■—
nie nasee przekonanie, iż do woj*-$ • f*

CracoVia, czy remis?
nego brzemienia wydatków zbro-^ w w ya w y
jeniowych”.

Omawiając sytuację w świecie Ei­
senhower wskazał m. in. na ciężką
sytuację w Indonezji oraz na po*-
Ważne trudności, jakie przeżywa o-,
bectnie Francja. „Nowe rodzaje f Przypominamy, że bramy wejscio--
broni o fantastycznej sile trwożą Jwe zostaną zamknięte na 15
świat. Ludzkość niepokoi się o swąfpjzed rozpoczęciem meczu, tj. o 16A5

i t> ^,^4- Widzowie wchodzie będą loznymiprzyszłość". Prezydent dodał, . ze L amami> j tak; brama nr 1, 4 i 5 -

„me traci nadziei na rozbrojenie ,)z biletami normalnymi, brama nr 3 -

Eisenhower poświęcił dłuzsząf z biletami ulgowymi (przy wejściu
część swego przemówienia planom należy okazać legitymcaję) brama 2
reorganizacji Departamentu O-i— dla posiadaczy kart wolnego wstę-
brony zmierzającym do większej pu, biletów bezpłatnych i zawodni-
niż dotychczas centralizacji. .T ków Wisły.

W międzynarodowym meczu ko-*
szykówki mężczyzn Górnik Zabrze
pokonał reprezentację Budapesztu
49:47.

Już od kilkunastu dni nie mówi się o niczym innym w Krakowie, jak
tylko o niedzielnych wielkich derbach Wisły z Craeovią. W historii
spotkań obu klubów, różnie bywało. Tym razem spokojniejsi nieco ki-:
bice przewidują w niedzielę raczej remis. Wszystko jedno 1:1, czy 2.2.

Krakowski Wawel gra w niedzielę
o godz, 11.30 u siebie z Unią Raci­
bórz. Przypuszczamy, że tym razem

Wawel zdobędzie oba punkty. Go­
rzej natomiast jest z Garbarnią, któ-ś
ra wyjeżdża do Lipin, gdzie z tam­
tejszym Naprzodem zmierzy się w

niedzielę. Jeśli piłkarzom ludwinow-
skim uda się wywieźć stamtąd cho­
ciaż, jeden punkt, to będzie duży su-i
kces.

Notatki przybysza z Zachodu

W

i”i4^

żadnym zapewnie kraju eu- .nikarstwa polega na tym, że nieste-
ropejskim przybysz z zagra-I ty nie jesteśmy Kischami, że daleko

nicy nie jest tak mile i ser- i nam do osiągnięcia idealnej precy-
decznie witany jak w Pol- ‘

sce. Tkwi w tym — jak się
wydaje — obok tradycyjnej

gościnności polskiej —nigdy nie za-

sokojony kompleks ciekawości świa­
ta, tego dalekiego, wspaniałego, no­
wego świata, o którym nasi reporta-
żyści wypisywali i wypisują najprze­
różniejsze historie. Polakom wydaje
się od lat kilkunastu, że Polska le­
ży na wschód otj Edenu i oczy ich
wędrują w ślad za umykającym słoń­
cem. o którym wiedzą, że z całą pe­
wnością świeci silniej i jaśniej im
dalej na zachód.

Tak więc przybysz z zachodu oto­
czony jest ciepłem ludzkiej ciekawo­
ści, budzi nieokreślony niepokój, czę­
sto rozpala namiętności, rzadziej wy­
wołuje zniechęcenie czy rozczarowa­
nie. Pirzybysż, z zachodu jest u nas

w kraju czymś pośrednim między
wybrańcem bogów, zwiastunek go­
ryczy i cholekinazą, tym wybornym
preparatem ziołowym, który spra­
wia, że żółć przestaje człowieka zale­
wać na piętnaście minut.

Miraże i realia

się, że ta tendencja do mi-
zowania bliźnich,

o świat
ma swoje źródło
w wieloletniej izolacji

i w działalności nie-

któ-
za-

za-

W dniu 17 kwietnia 1953 r. nastąpiło uroczyste otwarcie Światowej
Wystawy w Brukseli.

Na zdjęciu: Moment przybycia króla belgijskiego i księcia Alberta,

rzy otarli się
chodni
równo
Polski, jak
którycn dziennikarzy, publicystów i
literatów, owych wtajemniczonych w

ceny lodówek i elektroluxów wy­
brańców, którzy przez ostatnie dwa
lata olśniewali czytelników prasy
swoją rewelacyjną spostrzegawczo­
ścią. W tej chwili czuję się trochę
jak zdrajca i odszczepieniec bom
przecie dziennikarski chleb zapra­
wiony goryczą niespełnionych ambi­
cji zajadał przez długie lata i wi­
nien jestem solidarność moim starym
kolegom zawodowym. Wszelako już
starożytni uczyli, że prawdę kochać
trzeba najmocniej i tą dewizą chro­
niony nie zawahałem się oskarżyć
najbliższych przyjaciół. Wydaje mi
się, że dramat nowoczesnego dzien-

zji spostrzeżeń i do wysnuwania bez­
błędnych wniosków.

Życie nowoczesne zarówno w Pol­
sce jak i na Zachodzie jest niesły­
chanie skomplikowane, każde wraże­
nie jest lub może być wieloznaczne,
nie wolno ani tutaj, ani tam zdawać
się bezkrytycznie na ocenę własnych,
jakże zwodniczych pięciu zmysłów.
Szanujący się i odpowiedzialny
dziennikarz nie rrfa moralnego prawa
pisać cyklu reportaży o zachodniej
Europie po dwutygodniowym poby­
cie w Paryżu, Londynie czy Kopen­
hadze. Wyobraźcie sobie reportaż A-

merykanina, który spędził tydzień w

Warszawie między Krokodylem a ho­
telem Bristol w otoczeniu luksuso­
wych młodych dam, który posilał się
bryzolem lub antrykotem z indy­
ka, wpadł na pół dnia do Krakowa,
przebiegł jednym tchem Wawel i w

Zakopanem podziwiał Krupówki. Nie
możecie sobie wyobrazić takiego re­
portażu albowiem nigdy i nigdzie
nie byłby wydrukowany, gdyż Ame­
ryka jest za biedna aby własne dola­
ry wyrzucała w błoto i opłacała tak
nieodpowiedzialną łz punktu widze­
nia dziennikarskiego imprezę.

Natomiast u nas wydarzenie takie
jest możliwe. Specjalizują się w tym
mistrzowie, którzy „chwytają życie
na gorąco”.

Rzecz ciekawa, że ońi chwytają to

gorące życie beztrosko, a czytelnicy
parzą sobie mózgi. Oczywiście, dzisiaj
trudniej to robić, bo ruch z Polski
na Zachód jest niemały, bo Zachód
przestaje być słodką tajemnicą kilku
czy kilkunastu specjalistów. Niemniej
problem nie stracił wcale na swojej
ostrości, bo pielgrzymki polskie pod
wieżę Eiffla czy londyński Tower
Bridge ciągle nie mają w sobie .gorz­
kiego smaku życia, lecz co najwyżej
smak turystycznej wycieczki autoka­
rem bądź samochodem kuzyna osia­
dłego stale na Zachodzie. Aby po­
znać życie polskie, trzeba zarabiać
na polski chleb w polskim społeczeń­
stwie. Aby poznać życie Zachodu
Europy trzeba jeść chleb zachodni,

pracować na Zachodzie, żyć tam z

dnia na dzień, pośród ludzi zachod­
niej Europy, z ich troskami, cierpie­
niami i radościami.

Truizmy nadal aktualne

Są truizmy, brzmi to wszystko
banalnie ale obawiam się, że w

gruncie rzeczy nasza epoka staje
się epoką banalnych truizmów z na­
szej własnej winy. Przebywając na

Zachodzie stykam się często z roda­
kami, którzy gromadnie albo w poje­
dynkę w celach służbowych albo tu­
rystycznych zjawiają się w ludnych
metropoliach europejskich nieco o-

szołomieni spozierają na witryny
wielkich magazynów odwiedzają ka­
barety prowadzą — to zresztą nie
często przedziwne rozmowy z tubyl­
cami i odjeżdżają melancholijnie za­
myśleni do polskiego kapuśniaku i

marynowanego śledzia.

Podczas tych krótkich wycieczek na

Zachód do złudzenia przypominają
owego jegomościa, który stał oczaró-
wany na cmentarzu Pere Lachaise
przed kapiącym od złoceń i marmu­
rów grobowcem Rotszyldów i powta­
rzał w ekstazie — „Ci ludzie sobie
żyją, ci ludzie sobie żyją!" Nie chcę
w nikogo wmawiać, że Zachód dzi­
siejszy jest właśnie luksusowanym
grobowcem, w którego wnętrzu gni-
je międzynarodowy kapitalizm. Było
by to niesprawiedliwym kłam­
stwem.

Znałem takiego jegomościa, który
w okrutnych czasach sprzed lat
sześciu powtarzał z niezmiennym
spokojem: „Pozwólcie mi rozkładać
się i gnić razem z całym Zachodem.
Zanim zgniję kupię sobie Packarda".
Tego światłego i przewidującego pa­
na spotkałem niedawno w Sztokhol­
mie. Zapewniam was, że nie gnije,
cieszy się niezłym zdrowiem ale Pac­
karda nie kupił 1 nie kupi. Zażywa
pigułki na uspokojenie nerwów, sy­
pia niedobrze, ma elektryczną lo­
dówkę marki „Opel", trzy lata temu
ostatni raz był w teatrze na sztu­
ce, której tytułu nie pamięta, pije
codziennie, rano sok pomarańczowy
i ma w swej bibliotece siedem nie-

rozciętych książek. Rzadko się
śmiecha, jest moralnie zgnębiony,
pozbawiony jest wszelkiej nadziel.
Nie, nie wspomina polskich sosenek,
polskiego nieba, polskiego kotleta.
Przywykł do śledzia na słodko i do
zawiesistych, karmelowych sosów.
Nie wspomina ani polskiej kuchni
ani polskiej przyrody. Wspomina
polski styl życia. Jest to bowiem
styl życia jednocześnie obcy naturze
człowieka zachodniego i niesłychanie
pociągający.

Pewien Anglik powiedział mi kie­
dyś znamienne zdanie: „W waszym
kraju jest jakieś piętno genialnego
lenistwa. Dusza polska przywodzi na

myśl czasy upadku starożytnego Rzy­
mu. Uduchowienie wypływające z

wiecznego odpoczynku. Wspaniałe
dysputy filozoficzne wszystkich ze

wszystkimi, tłuste mięso, napoje
wyskokowe, piękne kobiety i prze-,
rażający brak zapobiegliwości".

Ten Anglik był poetą, widział Pol­
skę z grzbietu swojego Pegaza.

Gdyby zszedł na ziemię rzuciłaby
mu się w oczy zasadnicza różnica

‘Ijmiędzy Polską dzisiejszą a Rzymem
ostatnich cezarów. Bowiem w Rzy­
mie ostatnich cezarów żaden urzęd­
nik nie ośmieliłby się spokojnie pić
herbatki siedząc przy pocztowym o-

kienku. W dziedzinie organizacji
pracy Rzym ostatnich cezarów mu-

siał być zachodnio-europejski. Ina­
czej n(e przetrwałby dwóch stuleci
najazdów barbarzyńskich. I
Nowoczesność rodzi się z pracy

Polsce mówi się i pisze bardzo
często o nowoczesności. Nowo­
czesność stała się ostatnio obse­

sją narodową. Osiemnastoletnie pa­
nienki przechadzają się ulicami na­
szych miast w obcisłych, czarnych
sweterkach i spodniach bez kantu.
Poeci piszą wiersze, których forma
pęcznieje do trzech pięter schodków;
a treść kurczy się do jednego gra­
matycznie zbudowanego zdania. No­
woczesność polska ma w sobie coś

■zkonspiracji, gdy schodzi do piwnic
rozjaśnionych kagankami. W kultu­
rze naszej odkryto w ostatnich mie­
siącach bezsens istnienia, o którym
— jeśli się nie mylę — wspominał
już Marek Aureliusz. Zaroiło się od
Kolumbów, w każdej kawiarni pol­
skiej odkrywa się nowoczesność. Da­
leki jestem od potępiania takich po­
szukiwań. Nawet osiemnastoletnia
panienka w obcisłym swetrze moźą
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W 15 rocznicę powstania w getcie warszawskim

Aby obudzić pamięć
Dostępne nam źródła histo­

ryczne stwierdzają, że w

dniu 19 kwietnia 1943 roku,
oddziały hitlerowskie wkra­
czające, jak codzień, na te­
ren getta warszawskiego,

przywitane zostały strzałami. Był to
.................................. .... i się

ich

choroby. Przeciwko

transportami do

ruszyły wreszcie

Były to oddziały
w minionych la-

nowoczesną bronią,
niewyjaśniona pozo-
człowieka, każdego

człowieka, akceptu-

początek walki, która zakończyła
— zgodnie z przewidywaniami
śmiercią powstańców'.

Śmiercią powstańców, lecz nie

klęską. Zagłada Żydów polskich roz­
poczęła się wówczas, gdy w okupo­
wanym kraju, podbitym i rządzonym
terrorem, okupant wypowiedział od­
rębną, jakby drugą wojnę ludności

żydowskiej. Sposobiono się do niej
systematycznie, uporczywie. Za mu-

rami gett zamykano setki tysięcy
ludzi, przeciwko uwięzionym zastoso­
wano wypróbowane środki zagłady,
gwałt, głód,
zdziesiątkowanym
komór gazowych
zbrojne oddziały,
armii zaprawionej
tach w bojach z rzeczywistymi, nie-

urojonymi armiami licznych państw
kontynentu, przydeptanego butem

hitlerowskiego żołdaka.

Dla historyka sprawa jest jasna
■— została ona niejako wyczerpana
w chwili, gdy zbadano źródła, wyja­
śniono związki przyczynowe, oświe­
tlono polityczne tlo wydarzenia war­
szawskiego, które nie było bynaj­
mniej jakimś tam epizodem minio­
nej wojny. Powstania w krajach
podbitych nie należały — jak wiemy
— do wydarzeń codziennych. Po­
wstanie w getcie, a więc bój podję­
ty w warunkach nieznanych żadne­
mu żołnierzowi, był czymś więcej,
niż czynem wyszkolonych ludzi, po­
sługujących się

Lecz ciągle
Staje sytuacja
poszczególnego
jącego bądź milcząco, bądź czynem
walkę, na którą się decyduje, mimo
■iż jest bezbronny. Wiemy, że uzbro­
jenie walczących w getcie było ża­
dne.

Cóż więc takiego stało się w dniu
19 kwietnia 1943 roku w mu-

rach warszawskiego getta? Co
działało wśród tej topniejącej z ty­
godnia na tydzień rzeszy trapionej
nędzą, głodem, chorobami, widmem

komory gazowej? Sądzę, że warto

zastanowić się nad tą sprawą.

Ile było w tym dziejowym wyda­
rzeniu desperacji i szaleństwa, ile
rozwagi i rozpaczy, ile pragnienia
życia i ile pragnienia śmierci, ile

bohaterskiego porywu i ile bezna­
dziejnej rozprawy z utraconą na­
dzieją na ujrzenie przyszłości w bla­
sku swobody?

Na pytania te usiłowała odpowie­
dzieć sztuka i literatura.

Czy odpowiedziała?
Na pytania te usiłuje znaleźć od­

powiedź myśliciel. Czy ją odnalazł?
Gdyby nad sprawą tą rozmyślał
strateg, człowiek obznajomiony ze

sztuką- wojenną, do jakichże gorz­
kich i potępieńczych wniosków mu-

siałby dojść! Dę> jakichże wniosków
dojść m.si polityk w obliczu tej
walki, która zjednoczyła wszystkie
odłamy resztek polskiego żydostwa,
zamkniętego w murach warszaw­
skiego getta?

stać się zwiastunem wielkiej tajem­
nicy bytu.

Nie takie rzeczy świat już widział.
Wszelako poszukiwanie sensu nowo­
czesności tylko na tej drodze — nie
doprowadzi do pozytywnego rezul­
tatu.

Nie ośmieliłbym się definiować te­
go tak skomplikowanego problemu
społecznego jakim jest nowoczesny
styl życia. Moje skromne doświad­
czenie życiowe dyktuje jednak pró­
bę takiej definicji, może fałszywej,
ale za to popartej dużą porcją fak­
tów. Wydaje mi się, że nowoczes­
ność — w sensie jak najogólniej­
szym — polega na nowej, surowej,
purytańskiej może nawet organizacji
pracy. Nie jest, nie będzie i nie mo­
że być nowoczesnym kraj, w którym
praca uchodzi za zło konieczne. Ta­
kie stanowisko jest wprawdzie zgo­
dne z księgami Genezis, wiadomo
bowiem, że Bóg ukarał Adama pracą
w pocie czoła za łakomstwo, ale po-
zostaje ono w wyraźnej sprzeczności
z potrzebami nowoczesnego żyĆia
społecznego.

Społeczeństwa zachodnio-europej­
skie zaopatrzone w lodówki, elek-

troluxy i soki odżywcze są zapra­
cowane po łokcie. Społeczeństwa te

osiągnęły wysoki poziom życia dro­
gą wyrzeczeń i wysiłków o jakich
panienka w obcisłym swetrze nie ma

nawet pojęcia. Oczywiście — na tę
dzisiejszą „stopę** złożyły się i inne

czynniki, np. bogactwa posiadłości
kolonialnych czy eksport kapitałów,
ale to osobna sprawa, w niczym nie
zmieniająca faktów, o których piszę.

W pewnym archiwum kopenha­
skim natknąłem się na stare doku­
menty opisujące najazd szwedzki na

Polskę w połowie XVII stulecia.
Z dokumentów tych dowiedziałem

się, że rycerze szwedzcy kiedy znale­
źli się na ziemiach dorzecza Wisły
zsiadali z koni, padali na kolana i
zanosili dziękczynne modły do Boga
za to, iż pozwolił im ujrzeć
łany pszenicy i żyta. Było to pierw­
sze pokolenie szwedzkie, które naja­
dło się do syta.

Rzecz jasna, łatwo można mi za­
rzucić, że odbiegam od tematu o do­
bre 300 lat. Chcę jednak podkre­
ślić tym przykładem historycznym
starą prawdę, że niewiele jest na

świecie narodów obdarzonych przez
naturę takimi wielkimi bogactwami
jak właśnie Polacy. A mimo to da­
leko nam do dobrobytu, jaki prag­

Sądzę, że wyjaśnienie tego feno­
menu, któremu na imię powstanie
w getcie warszawskim, odnajdziemy
w fakcie, że nie anonimowa niena­
wiść, ani anonimowy gniew, ani a-

non.imowe bohaterstwo, ani bezi­
mienne poświęcenie, ani nawet roz­
pacz bezimienna kazała w dniu 19
kwietnia stawić opór uzbrojonemu
wrogowi.

Na zdjęciu: Kwesta uliczna na ulicach warszawskiego getta.
CAF — zdjęcie dokumentalne.

Bo również i on nie był anoni­
mowy.

Jean Paul Sartre, w ostatnim
swym artykule, „Une Victoire’*,
skonfiskowanym przez władze fran­
cuskie, twierdzi, że ślepa nienawiść

zespala i poniża jednakowo oprawcę,
jak i jego ofiarę. Tortura jest tym
przejawem nienawiści, która się
przeistacza w system, tworzący wła­
sne narzędzia tortur. Zadający cier­
pienia staje na jednej płaszczyźnie
z cierpiącym po to, aby n.a równi z

tamtym walczyć o miano do człowie­
czeństwa. Wszystko odbywa się tak.

jakby obie strony nie mogły nale­
żeć jednocześnie do rodzaju ludz­
kiego.

Nie! Nie tak było w getcie war­
szawskim, a na pewno nie tak było,
gdy przeciwko zbrojnej armii na­
jeźdźczej stawała zbrojna armia bro­
niąca swego kraju. Najeźdźcom i
rzecznikom ludobójstwa nikt .nie
chcial przywracać człowieczeństwa.

Powstańcy w getcie podjęli wal­
kę z okupantem, z wrogiem, któ­
ry siłą oręża podbił kra i i roz­

dzielił stolicę Polski na dwie strefy,
z przeciwnikiem, który zdeptał nie­
podległość i wolność Polski; z hordą,
którą zapewniano w teorii i prakty­
ce, iż osiągnie poczucie wyższości
nad drugimi, jeśli ci dr. dzy ujawnią
to co w człowieku jest zwierzęce;
a więc strach, uległość, poniżenie.

Gdy ci drudzy wyrzekli się stra-

nęlibyśmy osiągnąć. Każdy obywatel
naszego kraju ma gotową odpowiedź
na tę zagadkę. Jedni odwołują się
do historii, inni kładą narodowe tro­
ski na karb błędów i wypaczeń, je­
szcze inni konstatują z najgłębszym
przekonaniem, że są okradani. Wszy­
scy mają na pewno trochę racji, bo
faktem jest, że siedzi nam na karku
wielowiekowa historia, kosztują nas

minione lata, gnębi nas panoszące
się złodziejstwo.

Jednakże z głębokim smutkiem

należy stwierdzić, że rozwiązywanie
najbardziej nawet zawiłych zagadek
narodowego bytu nie zaopatrzy każ­
dego Polaka w szerokoekranowy tele­
wizor i elektryczną lodówkę.

Dzień podzielony na minuty

Byłoby bardzo przyjemnie na

świecie, gdyby podział ról mię­
dzy narodami przebiegał na

przykład w ten sposób, że Włosi
komponowaliby pieśni, Francuzi pi­
sali wiersze i romanse, Polacy roz­
ważali istotę kataklizmów zarówno

ojczystych jak i ogólnoludzkich, a

Szwedzi i Duńczycy przy wydatnej
pomocy Brytyjczyków — pracowali
w pocie czoła, by nókomu n.a kiuli
ziemskiej nie zabrakło masła, kur­
cząt, czarnych sweterków z crepe-
nylonu oraz lodówek samoczynnych.
Byłoby bardzo przyjemnie, ale nie­
stety Skandynawowie są niemuzy­
kalni, czytają rzadko wiersze i nie
wierzą w kataklizmy. Siedzą sobie
na beczkach solonego masła, ocierają
pot z czoła i marzą o tym, by Po­
lacy zaczęli wreszcie rządzić tym
smutnym, zapracowanym światem.

Jestem jednak pełen obaw, że dłu­
go by naszych rządów nie wytrzy­
mali.

Mają we krwi oszczędność, praco­
witość, zapobiegliwość, głęboki nie­
mal mistyczny szacunek dla pracy.
Wieczór spędzony w restauracji, w

kinie czy teatrze jest dla nich prze­
życiem, wspominanym tkliwie i dłu­
go. Cenią każdą godzinę wypoczyn­
ku, bo takich godzin mają w życiu
niewiele. Trzyminutowe spóźnienie
uważają za obrazę, człowiek, który
spóźnił się na spotkanie o dziesięć
minut, czuje się tam jak wyrzutek
społeczeństwa. Każdy dzień dzielą z

ołówkiem w ręku na kratki godzin,
minut i sekund, każda sekunda wy­
pełniona jest wysiłkiem mięśni lub

umysłu, każda sekunda w tym świe­

chu, gdy przestał; dźwigać piętno
poniżenia, gdy ci drudzy wyszli ze

stanu uległości i bezbronni stanęli
w obliczu wroga po to, by zginąć w

walce, bo o zwycięstwie mowy być
nie mogło, wówczas zrodził się feno­
men historyczny. Władcy stąpający
przez całą Europę w glorii zwycięz­
ców, musieli ujrzeć widmo klęski.
Musiało to być widmo okr tne, sko­
ro walkę podjęlj nędzarze, ludzie

bezbronni, Żydzi, którzy w pojęciu
władców Europy byli synonimem
tchórzostwa, uległości, bezsilności.

A więc siła moralna?
Chyba tak. Siła moralna. Zarówno

ta, która się wywodziła z prastarych
legendarnych źródeł własnej prze­
szłości — bohaterskiej i dumnej,
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cie luksusowych limuzyn i schlud­
nych domków z ogródkiem jest cen­
na ponad wszelką miarę. Każda ko­
rona, każdy szyling, każdy cent jest
krokiem naprzód na tej tysiącmilo-
wej drodze do własnego mieszkania,
własnego fotela, własnego samocho­
du, własnego miejsca na cmentarzu.

Pewien zamożny Tuńczyk powie­
dział mi kiedyś — „Nie my zbudo­
waliśmy dobrobyt tego społeczeń­
stwa. To stworzyli nasi ojcowie. Zo­
stawili nam przekleństwo utrzymania
tego, co posiadamy"... Polak wzdy­
cha. „Daj mi Boże takie właśnie
przekleństwo!" Otóż rzecz w tym, że

dobrobyt Skandynawów czy Brytyj­
czyków nie pochodzi od Boga. Jest to
dzieło ich rąk. Myślę, że mój duński
rozmówca miał dużo racji. Utrzy­
manie tego co stworzono jest męką.

Nie chodzi tutaj tylko o lęk przed
kryzysem. Lęk ten nie towarzyszy
dzisiaj człowiekowi na Zachodzie w

tym stopniu co trzydzieści lat temu.

Oczywiście nie można o tym zapo­
minać, ale to nie jest czynnik naj­
ważniejszy. Najbardziej męczący jest
lęk, aby nie wydać dwóch szylingów
posiadając jednego szylinga. Społe­
czeństwo, które konsumu;e więcej
niż zdolne jest wyprodukować — gi­
nie. Człowiek Zachodu zna mechani­
kę rynku, choć o niej nie mówi. Kie­
ruje się niejako instynktem stworze­
nia żyjącego pod presją żelaznych
praw ekonomicznych. Ten człowiek
nie da się oszukać neonami. Może
kupić tonę szynki, ale kupuje trzy
plasterki. Może wezwać blacharza
by naprawi! mu dziurawy dach w

domku, ale naprawia dach własnymi
rękami, korzystając z pomocy żony,
która zrzuca z siebie nylonowe ciu­
chy, wdziewa kombinezon i skacze

po dachu jak kot. Ta żona, ta pla­
tynowa blondyna w kostiumie z jer­
seyu niezależnie od tego czy jest żo­
ną ślusarza, czy adwokata, ogrodni­
ka czy chirurga pracuje na równi z

mężem od świtu do nocy, gotuje,
sprząta, ceruje, szydełkuje, maluje
płot, myje auto, a wieczorami zara­
bia przepisywaniem na maszynie, al­
bo pomaga mężowi w pracy zawo­
dowej.

Źródła dobrobytu

Znam dobrze architekta, zdolnego
architekta, właściciela willi nad
morzem i pięknego samochodu.

Dzień tego człowieka zaczyna się o

szóstej rano, kończy o północy.

cierpiętniczej i wygnańczej, jak i ta

rdzennie polska, nasycona polsko­
ścią 1863 roku, 1905 roku, oraz tych
lat gdy w lasach polskich, miastach
i osiedlach tlił się ogień buntu i wal­
ki. Nikt nie zdoła zmierzyć, ile w

powstaniu getta warszawskiego było
elementów polskich, polskości, ele­
mentów nieodrodnych od te; ziemi,
od miast i osiedli, od murów i bru­
ków, od drzew i pól, od rzek i

wzgórz, wśród których Żydzi polscy
żyl; w-raz z Polakami od setek lat

swego pobytu tutaj, na tej ziemi

gorzkiej i bohaterskiej, na ziemi zro­
szonej krwią i łzami, omytej desz­
czem przeczystym, rodzącej chleb i

kwiaty.

W polskiej Warszawie, w mo­
rzu gruzowiska, które dźwiga
na krańcach nowe osiedla,

stoi pomnik Powstańców Getta. Ta
żydowska ściana płaczu na polskiej
ziemi jest znakiem obecności ży­
dostwa polskiego w dziejach narodu

polskiego w okresie najokrutniej­
szych lat okupacji hitlerowskiej. I

tego znaku nikt już przekreślić nie
zdoła. Żyli wśród nas i zginęli tutaj,
znani i nieznani, bliscy i obcy, sza­
nowani i pogardzani — powstańcy
żydowscy, którzy dźwignęli i usta­
wili na walącym się murze sztandar
o polskich barwach obok sztandaru
o barwach żydowskich.

Może widzieli wtedy daleki kraj,
z którego wywodzili się kiedyś ich

przodkowie, może pomyśleli o swoim

starym Bogi, który nie znał litości,
ale na pewno, z całą pewnością wi­
dzieli bruk polskiej Warszawy, niebo

polskie, wiosnę polską idącą nad tym
krajem, który sprawił, że byli tacy,
jakimi byli w godzinie życia i w go­
dzinie śmierci.

A ich mordercom kto inny przy­
wraca kształt człowieczy; oto w

zgiełku i hałasie powojennej Europy
urasta ponownie groźny cień.

Pomnik Bohaterów Getta jeszcze
tkwi w morzu gruzu. Idźcie i spójrz-
cie na nie, aby obudzić pamięć.

STANISŁAW WYGODZKI

W czasie gdy w pustawych kinach

wyświetlane są cowboyskie filmy,
mój znajomy architekt pochyla się
nad rajzbretem w maleńkiej praco­
wni.

W czasie gdy polski inteligent o-

braca się na drugi bcik i śnii o tele­
wizorach, mój architekt w szarym
blasku skandynawskiego świtu za­
miata chodnik przed swoim dom-
kiem, odgarnia śnieg w -zimie, podle­
wa grządki latem. To podlewanie
grządek i odgarnianie śniegu jest
chwilą piękną, wtedy człowiek cieszy
się swoim dobrobytem, syci oczy, wi­
dokiem własnego domku i ogródka
na ułamek dnia odpływają od niego
troski, pogoń, za czasem urywa się.
To są te właśnie skąpe minuty ży­
cia człowieka zachodniej Europy,
kiedy przenika go-świadomość sta­
bilizacji, dosytu, bezpieczeństwa. Wy­
chodząc z ogródka na ulicę, zmie­
rzając do pracy, ciężkiej, surowej,
godnej szacunku — człowiek ten

wpada w tryby społecznej maszyny,
nie ma już domu, nie ma już ogród­
ka, nie myśli już o rodzinie, uśmie­
chu dziecka, dłoniach żony. Bez resz­
ty oddaje się pracy, walce o wydaj­
ność, o ten trzeci czy czwarty bank­
not, który w sobotę zaniesie do ban­
ku, złoży w stalowych safesach pod­
ziemnych jak ziarno lat przyszłych,
jak swoją wielką nadzieję starości

‘sytej i dobrze odzianej.
Pewien zdolny, młody człowiek,

przyjaciel zżyty ze mną od lat od­
wiedził mnie na Zachodzie. Zapro­
wadziłem go do znajomego archi­
tekta, do nadmorskiej willi z ogród­
kiem.

Przyjaciel mój po-wiedział —

„Chciałbym mieć taki domek. Zu­
pełnie inaczej by się wtedy żyło!"
Sceptycznie odparłem, że o ile go
znam, nie byłby w stanie utrzymać
takiego domku, zginąłby pod cięża­
rem jego dwóch pięter. Przyjaciel
początkowo czul się dotknięty. Po
tygodniu obserwacji, po tygodniu
rozmów oświadczył z żalem —

„Miałeś rację. To nie dla mnie. Je­
stem na to zbyt wygodny!"

Mój przyjaciel nie jest wyjątkiem,
choć wielu spośród nas dałoby sobie
radę na jego miejscu.

Kilka uwag jeszcze
nie końcowych

Mój Boże, chwytam się na tym, że

podjąłem ton mentorski. W na­
szym kraju za mentorstwo można

chyba bez skrupułów karać najcięż­

Spotkanie radzieckich
i polskich specjalistów

W ciągu roku Związek Radziecki od­
wiedziło ponad 900 naszych specjalistów
z różnych dziedzin gospodarki i nauki.

Były w tej liczbie 4 grupy z resortu

budowy maszyn, 14 grup — z hutnic­
twa, 8 — z budownictwa miast i osiedli,
6 grup przemysłu naftowego, 3 — ze

szkolnictwa wyższego, S — z przemysłu
chemicznego, 3 — z żeglugi i budowy
statków, 5 grup reprezentowało prze­
mysł rolny, 2 — gospodarkę komunalną,
3 — łączność, 2 — resort zdrowia, 3 —

hydrometeorologię; reprezentowanych
też było wiele innych dziedzin. W wielu

zakładach naukowych Związku Radziec­
kiego studiują i odbywają praktykę nasi

fizycy jądrowi.
Jak podkreślają w moskiewskirh

Biurze Radcy Handlowego, w ostatnim

okresie, tj. w okresie przemian popaź-
dziernikowych, wśród grup odwiedzają­
cych ZSRR w ramach współpracy nau­
kowo-technicznej przeważają wybitni
fachowcy.

szym więzieniem. Żaden naród na

globie ziemskim nie był w swych
dziejach tak ustawicznie nawracany,
oświecany, poszturchiwany, kształco­
ny, wychowywany. Żaden naród nie
ma takiej odrazy do mentorów, fał­
szywych proroków, doradców, świa­
tłych wychowawców.

Każdy ktokolwiek dla nas pisze
wiersze czy powieści, wygłasza mo­
wy, kreśli perspektywy dziejowe —

traktuje nas jak dzieci, jak głupta­
sów niezdolnych do własnych prze­
myśleń. Stanowczo mamy tego dosyć,
chcemy nareszcie być dorosłymi lu­
dźmi.

Przestajemy wierzyć w bajki, wy­
rastamy z dziecinnych mitów. Zdo­
bywamy kwalifikacje, coraz wyższe
kwalifikacje. Zdajemy sobie przecie
doskonale sprawę z tego, że o kul­
turze narodu świadczą, nie muzea,
nie biblioteki, ale higiena publicz­
nych szaletów. Wiemy świetnie, że
o wyglądzie miasta nowoczesnego
decyduje stan chodników i jezdni, a

nie liczba kolorowych neonów z na­
pisem „tutaj kapusta!*’. Szanujemy
naszych zwierzchników, gdyż stali
się oni zwierzchnikami dzięki osobi­
stym zdolnościom i wytężonej pracy.
Wiemy, że do dobrobytu dochodzi się
ciężką, wysoko wydajną pracą, a nie
dyskusjami na temat dobrobytu,
który jest gdzie indziej. Wymagamy
wysiłku przede wszystkim od siebie
samych, pogardzamy nierobami i a-

ferzystami. Stajemy się zwolennika­
mi nowoczesnego pozytywizmu, bo
na tym właśnie polega dojrzałość w

nowoczesnym świecie.

Przestajemy grać w gry liczbowe,
które są przecież rozrywką słabo

rozwiniętych dzieci, a nie ludzi do­
rosłych i odpowiedzialnych. Odkła­
damy gazetę, aby wreszcie pozbyć
się tego zgorzkniałego faceta, który
nas karmi niepopularnymi truizmami,
przypuszczając, że odkrywa Amery­
kę, nam, właśnie nam, którzy odkry­
liśmy już dawno starą jak świat

prawdę, że na lodówkę, elektrolux
i skuter marki Vespa trzeba ciężko
pracować od świtu do nocy, niezale­
żnie od ustroju i od szerokości geo­
graficznej. Jesteśmy poważnymi,
pracowitymi ludźmi i mamy dość

wysłuchiwania prawdy, która jak
każda prawda, jest niewypowiedzia­
nie banalna.

Myśli o Leninie

Wielki Jakobin XX wieku

Syn szkolnego inspektora z

Symbirska, rosyjski inteli­
gent, Rosjanin do szpiku
kości, wychowany na poezji

Niekrasowa i rozmiłowany w

Tołstoju był tym, który przypom­
niał Europie jej jakobińską mło­
dość — największym Europej­
czykiem przełomu XIX i XX
wieku.

Sprawdziła się intuicja Karola
Marksa z ostatnich lat życia:
punkt ciężkości rewolucyjnego ru­
chu robotniczego przesunął się
na wschód w niezmierzone obsza­
ry Rosji — tam ocknął się i ożył
duch Marata i Robespierre‘a, Ba-
beufa i Komunardów.

Rosja „przeraźliwie cudownym
dzwonem’* przemówiła już języ­
kiem Tołstoja, Dostojewskiego i
Plechanowa, potoczy! się gniew­
ną falą 1905 rok. Ruszyło wezbra­
ne morze chłopstwa, a legendę
tulskich kotlarzy j cechowych
majstrów przejmuje rosyjski pro­
letariat.

W Tyflisie i Baku, w Pitrze i w

Łodzi dojrzewał do rewolucyjne­
go szturmu grabarz obszarniczo-
kapitalistycznej Rosji, któremu
przypadło w udziale przerwać
„najsłabsze ogniwo*’ światowego
łańcucha imperializmu i zapo­

wiedzieć erę proletariackiej re­
wolucji.

Lenin był duszą tego history­
cznego procesu, czułym jego sejs­
mografem i mózgiem, intuicją i
intelektem.

Jakże łatwo było wobec tak
głębokiego i autentycznego ruchu
mas wpaść w misjonarskie zaro­
zumialstwo, czy mistyczne po­
czucie wyjątkowości i posłannic­
twa Wielkorusów! 24-letni Lenin
polemizujący z Michajiowskim,
rozbijający narodnickie mity, nie­
zmordowany propagator marksiz­
mu wśród inteligencji i robotni­
ków — to wyrosły z rosyjskiej
rewolucji wielki Europejczyk,
rzecznik racjonalistycznych tra­
dycji j humanistycznego uniwer­
salizmu.

Lenin rozprawiający z riaziań-
skimi chłopami, prowadzący dys­
kusje z robotnikami Piotrogrodu,
Lenin z sybirskich więzień i stu­
diujący filozofię Hegla w biblio­
tece w Zurychu — to jedna i ta
sama osoba, z którą związały się
ludzkie nadzieje naszej trudnej
i dramatycznej epoki.

Jakże zaskoczona była jego po­
jawieniem się pełna porywów i
zwątpień własna inteligencja je­
go kraju. To nie skonwencjonali­
zowany, umowny bohater moder­
nistycznej bohemy pojawił się na

Rusi, jak go przeczuwali Blok
i Jesienin. To nie wódz niszczy­
cielskich Scytów przyszedł na

świat — jak sądził poeta Walery
Briusow — by skarać starą cywi­
lizację za jej grzechy, lecz obda­
rzony niezwykłą intuicją przy­
wódca mas i filozof o niepospo­
licie wyostrzonej logice myślenia:
autor listów do rosyjskich chło­
pów i „Filozoficznych Zeszytów’*
—- demaskator płaskiego ekono-
mizmu i utajonego religianctwa
w filozofii najbardziej modnych
i reprezentatywnych fizyków.

Był on wielkim Encyklopedystą
i Wielkim Jakobinem doby pro­
letariackiej rewolucji — jej Di­
derotem i Maratem, teoretykiem
i organizatorem nowego typu de­
mokracji, nie znanej dotychczas
w historii robotniczo-chłopskiej
formy władzy, nie mającej pre­
cedensu w dziejach wszystkich
dotychczasowych ruchów ludo­

Stale wzbierające wody Narwi i Bugu zalały już ponad 100 wiosek. W
wielu miejscowościach przeprowadzono ewakuację ludności. Wojsko po­
maga w przewożeniu inwentarza i dobytku chłopskiego z zalanych wodą
osiedli. Na zdjęciu: Do zalanej wsi Dąbrowa w powiecie wołomińskim
dociera wojskowa amfibia. Fot. — caf.

wych od powstania Grakchą.y po
bunty tkaczy Lyonu..

Jakobinizm
Lenina uosobił się

w plcbejskim charakterze jego
koncepcji władzy ludowej, tj.

suwerennej wiadzy rad, przedsta­
wicielstwa ludowego pochodzące­
go z wyboru, obieralnego i odwo-
ływalnego na wszystkich szczeb­
lach wiadzy bezustannie kontro­
lowanej przez lud i funkcjonują­
cej jako organ jego rewolucyjnej
woli.

Partia nowego typu, to właśnie
— w myśl leninowskiej koncepcji
— najważniejsza dźwignia nie­
skażonego ludowego demokratyz-
mu. Ona właśnie stać powinna na

straży peinego ludowładztwa, tj.
zasady zapewniającej — „całą
wsadzę radom*’...

Czym jest tymczasowe konie­
czne ograniczenie politycznych
swobód garstki wyzyskiwaczy
wobec tak szeroko pojętej i stoso­
wanej demokracji, podnoszącej
riazańskiego mużika j tulskiego
robotnika do godności posła i o-

ficera, gospodarza i prawodawcy
nowego rodzącego się w męce
społeczeństwa?

Czy tak pomyślany ideał ludo­
władztwa da się ziścić? Czy na

gruzach państwa „horodniczych”
i „rewizorów" może osiągnąć peł­
nię? Jest to, oczywiście, złożony
historyczny proces rugowania
odziedziczonych nawarstwień.

Lenin, twórca radzieckiego ą-
paratu państwowego, wyku­
wający nowe formy codzien­

nego gospodarowania i rządzenia,
występuje przeto zarazem w roli
surowego krytyka tego aparatu.
Nikt, jak on, nie był uczulony
na biurokratyczne wypaczenia za­
równo w partii, jak i w aparacie
radzieckim, ostrzegał przed zbiu­
rokratyzowaniem związków za­
wodowych i niebezpiecznie naiw­
nym centralizmem.

Jakobinizm Lenina — jakby to
nie brzmiało paradoksalnie po la­
tach skrzywień i wypaczeń — to

maksymalna tolerancja dla ludo-
wo-piebejskich inicjatyw, to naj­
głębsze zrozumienie narodowej i
społecznej specyfiki form prze­
jawiania się tej aktywności, to

poszanowanie dialektycznych, nie­
jednokrotnie zawiłych praw
kształtowania się nowego typu
kultury. Stąd zasada maksymal­
nej tolerancji w nauce i sztuce

przy maksymalnym pryncypializ-
mie krytyki; stąd zalecenie prze­
strzegające przed majoryzowa-
niem mniejszości przez większość
na polu sztuki i niesłychane suk­
cesy leninowskiego okresu bu­
downictwa kulturalnego w ZSRR.

Jakobinizm Lenina stanowi
więc zarazem historyczne prze­
zwyciężenie sekciarskiej ograni­
czoności, narzuconej temu rucho­
wi przez ograniczoność klasowych
interesów, jakie reprezentowali
ci najzagorzalsi ongiś burżuazyj-
ni rewolucjoniści. Jakobinizm
Lenina — to najgłębiej i najsze­
rzej pojęty demokratyzm, który,
aczkolwiek startuje w realistycz­
nie ocenianych klasowych warun­
kach, jest w swojej historycznej
tendencji — demokratyzmem o-

twartym dla wszystkich żywot­
nych sił wyzwalanych przez spo­
łeczeństwo socjalistyczne.

Myśl Lenina ożyła z ustokrot-
nioną siłą, gdy jej twórczy nie­
pokój udzielił się nam jako naj­
świętszy testament i drogowskaz
walki.

ARNOLD SŁUCKI
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Zielone światło
dla robotniczej kadry •■>
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Film opowiadał o losach sta­
rego fachowca — maszynisty
kolejowego, o człowieku, któ­
ry większą część życia spę­
dził na kolejowych szlakrch.

Miał ten człowiek swoje wady, czę­
sto przykre dla młodego otoczenia

nawyki. Był szorstki, wymagający
zdawałoby się do przesady. W oczach

ówczesnych, zwłaszcza młodych dzia-

łaczy-aktywi.stów uchodził za czło­
wieka apolitycznego, a nawet „ob­
cego klasowo". Kiedy zwolniono go
z pracy, żył wspomnieniami swo­
jej przeszłej kilkudziesięcioletniej
pracy. Zakończył życie wypełniając
kolejarski obowiązek.

Film — jak to mówią — „chwy­
cił". Stał się głośny również pcza
granicami naszego kraju. Chwycił
zaś dlatego, że odsłonił jedną z

prawd współczesnego życia, że ów

filmowy bohater był symbolem po­
dobnych mu dziesiątków tysięcy
rzeczywistych bohaterów życia, rze­
czywistych robotników, autentycz­
nych ludzi pracy.

Do tej pory ktoś kto opierałby się
Wyłącznie na naszej propagandzie,
doszedłszy do wniosku, że polska
klasa robotnicza składa się głównie
z „masy" robotniczej i aktywu. Ak­
tyw zaś, to działacze społeczni,, wy­
różniający się aktywnością i wiedzą
polityczną. Taki zresztą proces uwar-

stwiania miał miejsce w rzeczywi­
stości we wszystkich niemal zakła­
dach prasy. Ale w doborze owego

aktywu nie zawsze wszystko było w

porządku, bo często kryterium do­
boru polegało na wyrażaniu uzna­
nia 1 kwalifikowaniu umiejętnego,
gładkiego gadulstwa na zebraniach,
pokrywającego często nieróbstwo,
brak kwalifikacji zawodowych i

społecznych. Temat ten wymagałby
szerszego omówienia. Dla nas nato­
miast ważne jest, że równocześnie
nie dostrzegano, pomijano, lekcewa­
żono wartości, jakie wnosiła do ży­
cia zakładu pracy kadra starych ro­
botników, kadra ludzi znających za­
wód i swój zakład na wylot — ka­
dra ludzi często milczących nieefek­
townie występujących na zebraniach.

Skutki? — Chociażby los maszyni­
sty z filmu „Człowiek na torze".

Chociażby los licznych starych fa­
chowców, zepchniętych polityką
wielu domorosłych „aktywistów" ną

margines życia zakładu pracy. Jak
to się stało, że najwartościowszy
oddział klasy robotniczej — doświad­
czeni, wysłużeni fachowcy, którzy
powinni mieć największe prawo
współrządzenia zakładem pracy, zo­
stali w rzeczywistości w poważnym
stopniu tego prawa pozbawieni? Jak
to się stało, że kiedy cały świato­
wy przemysł stawia w pierwszym
rzędzie na tych „podoficerów" pro­
dukcji, kiedy w wielu krajach do­
brego majstra-fachowca ceni się na

równi z inżynierem, u nas było od­
wrotnie? Jak to się stało, że starzy
robotnicy, którzy — rzec można —

mentalność robotniczą węssali z

„mlekiem matki", zaczęli być go­
rzej traktowani niż osiemnastolat-
ki z kilkumiesięczną przeszłością
pracy w zawodzie, z nikłym z na­
tury rzeczy zawodowym i życiowym
doświadczeniem?

twierdzenie, że sta­
ło najczęściej ’kon-

przeciwnik postępu
współzawodnictwa

wspóltowarzysza pracy — umieją
pryncypialnie, a jednocześnie bardzo

„po ludzku" oceniać człowieka- Os­
tatnie dane statystyczne z wielu za­
kładów pracy wskazują, że wśród
starszej generaoji robotniczej nie spo­
tyka się na ogól bumelantów, symu­
lantów, złodziei. Godność osobista
ceniona jest wśród nich bardzo wy­
soko.

„Starzy" odczuwali często niechęć
do młodych aktywistów, których —

nieraz niesprawiedliwie — trakto­
wali jako ludzi niedojrzałych, chcą­
cych sobie ułatwić życie. Do tego
dochodziła niesłuszna polityka płac.
Stary fachowiec bardzo często miał
niższe zarobki od młodzika, który
zaledwie rok lub dwa przepracował
w zawodzie. Jeśli — aby dopełnić
obrazu — przypomnę dotychczaso­
wą atmosferę, w której często sta­
rzy fachowcy czuli się ludźmi nie­
potrzebnymi, drugorzędnymi, mamy
całokształt sytuacji, pełnej niedo­
mówień, pretensji, waśni wewnątrz­
zakładowych itp. Sytuacji, w której
wartość starego fachowca mogłaby
być oceniona za późno — jak we

wspomnianym filmie.
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Elektrownia „Konin” w Gosławicach zamierza w najbliższym czasie uruchomić pierwszy turbozespół o mocy 55 MW.

Próby techniczne i rozruch poszczególnych urządzeń pomocniczych trwały od 1. XI. 1957 r, Rozruch kompleksowy roz­
poczęto 31. III. br. Niestety, wykazał on usterki w zaworach austriackich kotłów „Pauker”. Po usunięciu usterek pow­
tórny rozruch nastąpił w dniu 15. IV. 1958 r. Do końca br. mają być oddane do eksploatacji jeszcze dwa dalsze turbo­
zespoły o mocy 55 MW każdy. Na zdjęciu: Maszynista Leonard Myśliński przy obsłudze turbiny.

CAF — fot. Kondracki

Rybacy rozpoczęli
odłowy węgorza

Rybacy spółdzielni „Centra” w Szcze­
cinie Złowili ostatnio pierwsze węgorze,

rozpoczynając tegoroczny sezon połowów
tej ryby. Rozpoczęcie połowów zostało

znacznie opóźnione, na przeszkodzie sta­
nęły chłody i wiatry. Węgorz w związku
z tym nie ruszył masowo z ciepłych żu-

łów, w których zimował. Jedynie w nie­
których zakątkach Zalewu Szczecińskiego
i Jeziora Dąbsklego, mocniej nasłonecz­
nionych, ryba ta ruszyła.

Ogółem w br. rybacy szczecińscy za­
mierzają złowić 200 ton węgorza, z czego

przeszło połowa przeznaczona
na eksport. Zainteresowanie

Odłowami węgorza jest bardzo

W wielu miejscowościach do

Węgorza przystępują również nowi osa­
dnicy rybaccy, przybyli nad Zalew

Szczeciński, jako repatrianci ze Związku
Radzieckiego.

zostanie

rybaków
duże,

połowów

Starym
robotnikom przypisywano

wiele grzechów — ciężkich i lek­
kich, rzeczywistych i fikcyjnych.

Regułą było
ry fachowiec,
serwatysta —

technicznego,
pracy, pracy zespołowej itd. itp.
Dzisiaj sporo tych argumentów po
prostu wyeliminowało życie — oka­
zało się, że wiele zastrzeżeń do sta­
rej kadry było uzasadnionych, wie­
le zaś należało do kategorii — de­
likatnie rzecz biorąc — nieporozu­
mień. Nad innymi można podysku­
tować: co jest lepsze, czy brakorób-
stwo i marnotrawstwo, wynikają­
ce m. in. z wykonywania tylko pla­
nu ilościowego, czy też powolniej­
sza, ale za to porządna robota. Ide­
ałem jest na pewno i jedno i dru­
gie. Ale co robić jeśli rzeczywi­
stość jest z ideałami sprzeczna?

Widziano „wady", nie dostrzega­
no zalet. Tutaj jednak niewielkie

sprostowanie — przypominano so­
bie o starych fachowcach w sytu­
acjach pożarowych. Kiedy plan na­
walał, kiedy trzeba było wykońać
dobrze, precyzyjnie jakieś detale,
kiedy trzeba było mobilizować za­
łogę do większego wysiłku. W ta­
kich wypadkach, jeśli aktywiści
umieli trafić do starych robotników,
byli pewni powodzenia. Starzy fa­
chowcy nigdy prawie nie zawodzili.

Niestety, w wielu wypadkach trudno

było, zwłaszcza młodym, znaleźć

wspólny język ze „starymi”.
Bo jedną z istotnych cech różnią­

cą drugich od pierwszych była na

pewno jakaś inna postawa społeez-
no-moralna. Dużo kiedyś mówiliśmy
o kształtowaniu się nowej, socjali­
stycznej moralności, której pierw­
szym szczeblem jest moralność kla­
sy robotniczej. Niestety, nikt dotąd
nie prowadził badań w tym zakre­
sie. Niemniej nawet powierzchow­
ne spojrzenie publicystyczno-repor­
terskie, artystyczne (patrz np przy­
toczony film „Człowiek na torże‘)
stwierdza Istnienie określonych nwm

moralnych, swoistych postaw etycz­
nych u starych robotników.

Posiadają oni głęboko zakorzenio­
ne w psychice to, co nazywamy po­
czuciem odpowiedzialności za za­
kład pracy. U nich występuje du­
ma zawodowa, honor robotnika.

Przejawiają rzeczywistą troskę o

Zielone
światło dla starych kadr!

— Oto aktualne hasło dnia. Ha­
sło to jest ściśle związane z my­

ślami zawartymi w uchwałach XI
Plenum. Niesposób wyobrazić so­
bie uporządkowanie gospodarki we­
wnątrz zakładu pracy, usunięcie
przerostów w zatrudnieniu, ujawnie­
nie niewykorzystanych rezerw pro­
dukcyjnych bez udziału starej ka­
dry robotniczej. Nie można w ogóle
mówić o rozwoju demokracji robot­
niczej przy równoczesnym pomija­
niu tej kadry. Nie oznacza to, oczy­
wiście niedoceniania roli młodzieży,
która zawsze jest i będzie drożdżami

postępu, nowych myśli. Oznacza to

po prostu zachowanie właściwych
proporcji. p. GARECKI

Odpryski
Recesja i więźniowie

Ofiarą recesji amerykańskiej padło
ostatnio czterdziestu więźniów Sing-
Sing. Mieli oni być zwolnieni na

„słowo honoru” za dobre prowadze­
nie się, ale zostali zatrzymani w wię­
zieniu. Nie można było dla nich zna­
leźć pijacy.

Inflacja „ słowa honoru”.

PsychoEoyśzowanie
W USA mówi się, że recesja może

się wydawać większa aniżeli jest w

rzeczywistości. Powodem tego ma być
fakt, że Departament Handlu, który
dysponuje maszynami elektronowymi,
już każdego pierwszego podaje liczby
bezrobotnych z poprzedniego miesią­
ca. Natomiast pracujący o wiele wol­
niej Departament Pracy ogłasza te

dane dopiero dziesiątego.
Czy odpowiadająca rzeczywistości

liczba ponad 5 milionów bezrobot­
nych nie jest dostatecznie wysoka,
aby zaniepokoić przeciętnego miesz­
kańca USA?

W Warszawie przed laty piętnastu

Na zdjęciu: Ogólny widok budowy Stalingradzkiej Elektrowni Wodnej.
Fot. — CAF

Mała, niepozorna książeczka. Za­
wiera fiaktograficzhy, suchy
nieledwie wywód historyczny,

kilka współczesnych dokumentów,
kalendarz wydarzeń oraz kilka zdjęć.
Mała, niepozorna książeczka... Ale
kańda z jej kiart starczy za tomy po­
wieści o pohańbieniu człowieczeń­
stwa — i wielkości człowieka, o nie­
znanym dotychczas niewolnictwie —

i umiłowaniu wolności, zbrodni —

i bohaterstwie.

Wydał ją Komitet Obchodu 15 ro­
cznicy powstania w getcie warszaw­
skim, przygotował prof. Bernard
Mark.

Po szeregu, wcześniejszych i spo­
radycznych alkęji bojowych wybucha
powstanie w getcie 19 kwietnia 1943
(przeciągając się do połowy lipca).
Autor podkreśla słusznie, iż powsta­
nie nie było zgoła aktem rozpaczy
skazanych na zagładę ludzi, lecz czy­
nem, który izródziła ś"wiadoma wola
walczących. Wówczas, kiedy Si. Zy-
gelbojm, członek polskiej Rady Na­
rodowej w Londynie popełnia na

znak protestu, z powodu obojętności
świata wobec rozgrywającej się w

Polsce tragedii — samobójstwo, do­
wódca powstania, młodociany M. A-
nielewicz pisze: „Marzenie mego ży­
cia spełniło się. Dożyłem i ujrzałem
samoobronę żydowską w getcie war­
szawskim, w całej jej wspaniałości
i wielkości".

Był to prawdziwie bój „o W a-

sząinasząwolność,o
Wasz i nas.z ludzki,
społeczny, narodowy
honor i godność" — jak gło­
sił Apel Żydowskiej Ongaimzacji Bo­
jowej do ludności po „drugiej stro­
nie”, poaa ińiuirami getta. Tak, jak
w Antyfaszystowskim Bloku znajdu­
je się komunista Józef Lewartowski,
dąbrowszczak Andrzej Szmidt czy
inż. Jerzy Neuding z Organizacji
Polskich Socjalistów, tak również
wśród członków stśtebu powstańczego
ginie 8 maja pepęrpwaee Edward
Fondamiński, a ponwcy zbrojnej po­
wstaniu udzielą Gwardia Ludowa i
Armia Krajowa, morelną i mate­
rialną pomoc ludności żydowskiej w

kraju niesie Rada Pomocy Żydom
zorganizowania pod koniec roku
1942; reprezentowane były w niej
wszelkie sfery społeczne — od nau­
czycieli i literatów do chłopów i
księży.

Akcja RPŻ „skierowana była prze­
ciw tym reakcyjnym i zbrodniczym
elementom, które nawet w okresie

krwawej likwidacji getta żerowały
na nieszczęściu Żydów. Skrajne, re­
akcyjne koła i ciemne zacofane ży­
wioły odnosiły się wrogo do ostat-

■■■

nich mieszkańców getta, wyszydzały
ich tragiczne powstanie i posuwały
się nawet do udziału w zbrodni, ści­
gając ofiary hitlerowskiego rasizmu,
szantażując zbiegów z płonącego
getta, wydając ich w ręce gestapo".
Polski ruch oporu karał ich za to

często śmiercią..
A organ prasowy PPR „TRYBU­

NA WOLNOŚCI" z 15 maja 1943 pi­
sała:

„Wałki w getcie mają olbrzymie
znaczenie polityczne. Jest to naj-
więkssy w krajach podbitych prze­
jaw zorganizowanej saomoobrony. O-
brona getta dowiodła, jak wielką
popularność w społeczeństwie zysku­
ją sobie hasła czynnego oporu i wal­
ki zbrojnej".

Po dziesięciu latach -

znów „Święto Jabłoni"

w Łqcku
(Inf. wl.) W największym oSrodKU

sadowniczym Polski — w Łącku koło

Nowego Sącza zostanie w tym roku

wznowione „Święto Kwitnącej Ja­
błoni”. Jak nas informuje przewod­
niczący PPRN, ob. K. Węglarski,
ostatni raz po wojnie święto .'hlońi

obchodzono bardzo wystawnie w r.

1947. Z tego okresu pozostała kronika

filmowa i barwne reportaże w tygo­
dnikach ilustrowanych. Ostatnio sa­
downicy sądeccy postanowili nawią­
zać do dawnych tradycji i z- . ni-

zować w dniach od 11 — 18 m^-a br.

szereg imprez w przepięknych, ogrom­
nych sadach doliny Dunajca.

Będą one miały na celu nie tylko
propagandę sadownictwa, ale i po­
kazanie wielu oryginalnych obrzędów
ludowych. Przewiduje się w związku
z tym zorganizowanie festiwalu lu­
dowych zespołów tanecznych i wo­
kalnych, występy znanych bajarzy
sądeckich, wystawę strojów i dziel

sztuki ludowej. PTTK przygotowuje
gwiaździsty raid turystyczny, a PKKF

raidy motorowe i rowerowe. Święto
Kwitnącej Jabłoni może s«ę stać

główną atrakcją turystyczną Sąde-
czyzny i warto, by Ministerstwo Kul­
tury, ZG PTTK, Ministerstwo Rol­
nictwa, jak i inne zainteresowane

instytucje udzieliły pomocy organi­
zatorom.

Przy okazji informujemy, że drugi
poważny ośrodek sadowniczy — Tęgo­
borze nad Jeziorem Rożnowskim za­
inicjuje jesienią tego roku nie mniej
atrakcyjne „święto zbioru owoców”.

Program tego swoistego „karnawału”

owocowego jest niezwykle atrakcyjny
i z pewnością ściągnie nad jezioro
licznych turystów z całej Polski.

Jedną z atrakcji będzie barwny ko­
rowód łodzi oświetlonych lampiona­
mi oraz... wiec na środku jeziora.

(zap)
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Człowiek wybiera sobie zwykle zawód,
który leży w sferze jego zamiłowań,
ale poza nimi zostaje jeszcze świat
zainteresowań, które czekają dopeł­

nienia. Często urzędnik nie posiadający te­
chnicznego wykształcenia pasjonuje się po­
stępami techniki, a technik rozmiłowany jest
— w sztuce. Nierzadko księgowego interesuje
np. pochodzenie życia na ziemi, a kolejarza
Zagadnienia fizyki. Zdarza się, że matematy­
ka zaciekawia medycyna, a lekarz jest urze­
czony problemami astronomii. Ludzie pragną
pogłębić swoją szlachetną namiętność, a po­
móc im w tym może odpowiednia książka.

Żyjemy w czasach, kiedy wiedza ludzka
robi ogromne postępy. Sukcesy nauki na

drodze do wykorzystania energii atomowej,
osiągnięcia w dziedzinie konstrukcji pojaz­
dów ż dala kierowanych, sztuczne księżyce
krążące wokół Ziemi, coraz realniejsze kształ­
ty podróży międzyplanetarnych — kierują
zainteresowanie ludzi bez względu na wyku-
nywany zawód i poziom wykształcenia ku
pasjonującym problemom naszego czasu.

Dla poznania źródeł triumfu umysłu ludz­
kiego są potrzebne książki popularyzują­
ce osiągnięcia naukowe w sposób ciekawy
craz zrozumiały dla czytelników, którzy nie
posiadają należytego przygotowania w dzie­
dzinie, która ich interesuje.

Miłośnicy literatury popularno-naukówej
pamiętają zapewne dobrze seledynowe okład­
ki broszur, które w ubiegłych latach cie­
szyły się dużą popularnością. Książeczki by­
ły pisane przystępnie i bogato ilustrowane.
Za drobne kwoty można było nabyć' wiele
wartościowych pozycji z wszelkich niemal
dziedzin wiedzy. Publikacje łączyła wspólna
winieta tytułowa: „W iedz-a Powsze-
c h n a“, wydawcą zaś tej interesującej serii
był „Czytelnik". Od 1947 r. „Wiedza
Powszechna” działała ja.ko wyodrębniona
gałąź tej najstarszej w Polsce Ludowej spół­
dzielni wydawniczej i dopiero w 1952 roku
pracę jej przejęło Państwowe Wydawnic­
two „W iedza Powszechna".
W zakres jego działania weszło wydawanie
broszur i książek popularyzujących w spo­
sób przystępny i zrozumiały poszczególne
dziedziny wiedzy. Zakres ten uległ pod ko­
niec 1955 r. znacznemu rozszerzeniu. „Wie­
dzy Powszechnej" powierzono wydawanie
publikacji encyklopedycznych i leksykono­
wych.

SSosmawiattttf o książkach

Zamiłowania
i „magia" wiedzy

Rozwój wydawnictwa najlepiej ilustrują
cyfry. W 1956 r. „Wiedza Powszechna" wy­
dała już 66 tytułów w ilości 1,142.000 egzem­
plarzy, o globalnej wartości prawie 14 mi­
lionów złotych. W 1957 r. zaś, przy tej samej
ilości tytułów łączna wartość nakładów o-

siągnęła 33,5 min zł. W 1958 r. utrzymana
zostanie w zasadzie ilość tytułów, ale war­
tość nakładów przekroczy 50 min zl.

Na temat osiągnięć i perspektyw wydaw­
nictwa rozmawiam z dyrektorem, mgr T.
Parnowskim.

— Panie dyrektorze, z planów, które Pan
przedstawia, widzę, że rozwój wydawnictwa
zmierza wyraźnie w kierunku przekształce­
nia go w instytucję wydawniczą o charak­
terze oświatowym w szerokim tego słowa
znaeżeniu...

— Niewątpliwie zakres naszej działalności
stale się powiększa. Obecnie możemy wska­
zać na wyraźnie już zarysowane kierunki
działalności wydawniczej „Wiedzy Powsze­
chnej". Są to: literatura popularno-naukowa,
dział encyklopedii i leksykonów, słowniki,
czasopisma oraz informatory czytelnictwa.

— Jak wyglądają w szczegółach plany wy­
dawnictwa?

— Prace o charakterze popularno-nauko­
wym obejmują szeroki wachlarz zaintereso­
wań czytelników z różnych dziedzin wiedzy,
a poszerza go tematyka fantastyczno-nauko­
wa w beletrystycznym opracowaniu. Dużą
uwagę poświęcamy przygotowaniu publika-
tii encyklopedycznych. W tym dziale szcze­
gólne miejsce przeznaczamy dla pedagogik
i młodzieży. Ciekawą pozycją będzie tu jed­
na z najlepszych na świście encyklopedii di:
dzieci, doskonale opracowany pod względcu
dydaktycznym i bogato ilustrowany fran­
cuski „Mon premier Larouśe”. który wyda­
mypt. „Swiat dziecka". Dlamlodzie-

ży ukaże się odpowiednie wydawnictwo ency­
klopedyczne „Świat i ż y c i e“. Pedagogikę
reprezentować będzie „Leksykon nauk

pedagog icznyc h“. Encyklopedie
popularne — to „Leksykon litera­
tury europejskiej i świat o.-

w e j" oraz wznowiona na Millenium „E n-

cyklopedia staropolska Z.
Glogera.

— Doprawdy, nie byle jakie niespodzianki!
— To jeszcze nie wszystko! Na rok 1959

planujemy wydanie leksykonów kieszonko­
wych. Będzie to piętnaście książeczek jednako­
wego, podręcznego formatu z dziedziny lite­
ratury, geografii, biologii etc. Będą one swe­
go rodzaju pamięciowym pomocnikiem, do
którego będzie można zawsze się odwołać.
Objętość każdej książeczki wyniesie 15 ar­
kuszy druku, cena 15 zł.

— To bardzo potrzebne i niezwykle prak­
tyczne wydawnictwo!

Dyr. Parnowski
czo.

uśmiechnął się tajemni-

— Mamy także
Ha dziennikarzy-:
Będzie to licząca około 60 arkuszy druku

encyklopedia ułożona działam;, w której zo­
stanie zarejestrowane wszystko, co zdarzyło
się na świście w zakresie polityki oraz wy­
darzeń społecznych i kulturalnych. Zapew­
niliśmy sobie współpracę Henryka Korotyń-
•kiego. Pragniemy ten typ wydawnictwa
kontynuować co roku.

— Informacje Pana Dyrektora mocno mnie
askakująt A przecież chyba to jeszcze nie
wszystko...

— Oczywiście, to jeszcze nie wszystko. Roz­
bijamy intensywnie także inny kierunek na­
szej pracy. Przystąpiliśmy do wydawania
słowników, samouczków i pomocy języko-

w planie coś ciekawego
..Świat w 1958 rok u“.

wych. Słowniki języków obcych ujęto w ró­
żne formy — od naukowej, przez podręczne
i szkolne, ąż do kieszonkowych włącznie. Ze
słowników języka polskiego wymienię Arcta
„Podręczny słownik języka
po1skiego“, zbiorową pracę pod redak­
cją W. Doroszewskiego „Słownik języ­
kapoIskiego“ iF.Jakubowskiego
.Mały słownik wyrazów ob­
cych". Dalej idą samouczki i rozmówki...

— Pozwoli Pan, Dyrektorze, że wtrącę swoje
„trzy grosze". Niedawno ukazły się na pól­
kach krakowskich księgarń „Rozmówki
angielski e". Księgarnie otrzymały po
200—400 egzemplarzy, które w ciągu kilku
godzin zostały wyprzedane. Świadczy to z

jednej strony o żywym zainteresowaniu mi­
łośników książki nowościami księgarskimi,
tudzież bystrej obserwacji witryn i półek
księgarskich, z drugiej — o dużym zapotrze­
bowaniu na tego rodzaju wydawnictwa...

— Przyznam się panu — wtrącił z za­
kłopotaniem dyr. Parnowski — że reakcja
społeczeństwa przekroczyła nasze najśmiel­
sze oczekiwania. Ustaliliśmy dla tej książki
wysokość nakładu 50 tys. egzemplarzy. Zo­
stał on, niestety, w mig wyczerpany. Ostatnio
ukazałysię„Rozmówki niemiec-
k i ę“. W bieżącym roku wydamy jeszcze roz­
mówki francuskie, rosyjskie, czeskie i włos­
kie. Przeznaczone są one głównie dla tury­
stów, którzy nie znają języka danego kraju.

— Utknęliśmy na „rozmówkach", ale co

planuje „Wiedza. Powszechna" na 1958 r.?

Pozostały jeszcze czasopisma. Wydajemy
znany powszechnie „PORADNIK JĘZYKO­
WY" pod redakcją W. Doroszewskiego oraz

czasopismo „NOWE KSIĄŻKI", które infor­
muje o bieżącym ruchu wydawniczym. W
najbliższym czasie przejmiemy od TWP

.miesięcznik „WIEDZA I ŻYCIE". Na zakoń­
czenie proszę powiadomić Czytelników „GA­
ZETY KRAKOWSKIEJ", że worowadzamv
jeszcze dział informatorów czytelnictwa. W
celu obsłużenia ruchu samokształceniowego
oraz ułatwienia pojedynczym ludziom dotar­
cia do właściwej lektury w zajmujących i«h
dziedzinach opracujemy „Co ijak
c z y t a ć?“ — wydawnictwo, które że wzglę­
du na szybką dezaktualizację, będziemy wy­
mieniali co dwa lata.

Rozmawiał: JERZY ORLEWSKI

(p)

Sex i moralność

Pojęcie
moralności jest bardzo

elastyczne. Można je interpre­
tować w zależności od sytua­
cji, od środowiska, od potrze­

by, no i w zależności od na­
stroju...

Znam wielce bogobojnych i po­
wszechnie szanowanych rodziców,
którzy wyrzucili córkę z domu
dlatego, że nie chciała przerwać
ciąży. Miała narzeczonego, a w

dwa tygodnie później odbył się
ich ślub. Rodzice nie mogli jed­
nak znieść tej „hańby", że dzie­
cko miało przyjść na świat u>

sześć miesięcy po ślubie.
Znam kobietę, która przez kil­

ka lat pracowała w sklepie spo­
żywczym i świetnie jej się po­
wodziło. Mimo niskiej pensyjki,
była bardzo elegancko ubrana, u-

rządzala przyjęcia i cieszyła się
życiem. Potem okazało się, że w

sklepie były duże manka i mu-

siała odejść z pracy. Ale skrupu­
łów natury moralnej nie miała —

po prostu wyszukała sobie inną
pracę i tyle. Wstrząs moralny na­
stąpił w tym samym czasie, lecz
z innej przyczyny. Przerwała cią­
żę i... nie dostała na spowiedzi
rozgrzeszenia.

Tak to dziwnie się składa,
szczególnie w środowisku mie­
szczańskim i wiejskim, że spra­
wy moralności zacieśnia się
przeutażnie do życia seksualne­
go. Można łamać praworząd­
ność, można oszukiwać, można
kraść mienie publiczne i nie na­
razić się w opinii na określenie:
„niemoralny", Ale wystarczy
mleć dziecko przed ślubem, wy­
starczy niekiedy zabieg przery­
wający ciążę i — jest się nie­
moralną. Wytkną cię palcami i,
co gorsza — nie dostaniesz roz­
grzeszenia, a przecież większość
ludzi w Polsce jest wierząca. I
myślę, że tu właśnie kryje się
sedno sprawy.
Nie pamiętam żadnej wielkiej

kampanii Kościoła np. w sprawie
kradzieży, choć jedno z przyka­
zańgłosi: nie kradnij!
Nie pamiętam listów pasterskich,
kazań, konferencji na temat pro­
blemu nadużyć, bumelanctwa itp.,
choć ewangeliczny zwrot „oddaj
Bogu , co boskie, a cesarzowi, co

cesarskie", można by uzupełnić
zgodnie z zasadami nowego ustro­
ju: „społeczeństwu, co społeczne".
Niestety, działalność duszpaster­
ska obraca się przeważnie wokół...
sexu, i to w sposób tak szczegól­
ny, że nie zawsze wiadomo, co

właśęiioie jest moralne, a co nie.
„Wzniosła i piękna rzecz: ma­

cierzyństwo". „Kobieta stworzona

jest do rodzenia". Takie myśli w

przekładzie na język faktów o-

znaczają mniej więcej 5—12 dzie­
ci w rodzinie. Zbyt dużo już far­
by drukarskiej zużyto na ekono­
miczną i społeczną analizę tych
cyfr. Nie będę więc powtarzała
tego, co inni zrobili, i to ■lepiej,
przede mną.

Wprawdzie ewangelie głoszą,
,nie troszczcie się o to, co bę-

„szukdjcie
Bożego i

dziecię jedli j pili",
najpierw Królestwa

___

sprawiedliwości Jego, a wszystko
inne przydane wam będzie...", po­
za tym jest mowa o ptakach nie­
bieskich i liliach wodnych, które
„nie orzą l nie sieją, a Ojciec nie­
bieski przyodziewa je i karmi" —

a jednak w praktyce życiowej na­
wet najbardziej świątobliwym za­
konnikom nie sypie się manna z

nieba i — o ile wiem — robię nor­
malne zakupy w MHD, PSS, czy
gdzie indziej, jedzą i trawią zwy­
czajnie, po ziemska. I stąd też

Chyba ekonomiczno-społeczna ana­
liza przyrostu naturalnego nie po­
winna być obca i w tym środowi-

sku, a w wyniku jej również pra-
blem świadomego macierzyństwa.

Problem świadomego macierzyń­
stwa nie jest socjalistycznym ob­
jawieniem. Papież Plus XI wydał
w 1930 r. encyklikę o małżeństwie
(Casti Connubil), gdzie zaaprobo­
wał regulację urodzin opartą na

„naturalnej niepłodności okreso­
wej" (teoria Ogino-Kńausa — o-

czywiście w „moralnie" uzasad­
nionych wypadkach. (?) Jego na­
stępca, Pius XII zagadnieniom ży­
cia małżeńskiego poświęcił całe
przemówienie w dniu 29 paździer­
nika 1951 r. Tak więc zgodnym
chórem zaaprobowano to, co na­
zywany dziś kalendarzykiem mał­
żeńskim, zaaprobowano w ten

sposób unikanie ciąży.
A więc — w czym rzecz? Dla­

czego tępi się z ambony poradnie'
świadomego macierzyństwa, dla­
czego środki antykoncepcyjne są
na indeksie? Czy sam fakt uni­
kania ciąży może być jednocześ­
nie moralny i niemoralny — w

zależności od tego, z czyich wska­
zań pochodzi? Coś tu z poję­
ciem moralności nie w porządku...

Niedawno wpłynął do redak­
cji dziwny list. Kobieta, matka
dwojga dzieci prosi o pomoc.
Po ostatnim dziecku często cho­
ruje na nerki, więc boi się cią­
ży. Właściwie nie żyła z mę­
żem „ze strachu" — jak pisze.
Na skutek tego dochodziło już
do rozpadu małżeństwa. Bojąc
się zostać sama z dwojgiem
dzieci, poszła do księdza pro­
boszcza, który wysłuchał jej i
wręczył kartkę — skierowanie
do lekarza podając jednocześnie
nazwisko lekarza i miejsce or­
dynacji, godzinę przyjęć itd.
Ksiądz proboszcz zaznaczył je­
dnocześnie, że wizyta w Kato­
lickim Poradnictwie Małżeń­
skim jest bezpłatna. Lekarz i-
stotnie udzielił jej porady wska­
zując możliwości pożycia mał­
żeńskiego w dniach naturalnej
niepłodności. Po kilku miesią­
cach kalendarzyk zawiódł: jest w

ciąży. Co ma robić? Boi się o

siebie, o dzieci, które mogą zo­
stać sierotami, boi się „to" usu­
nąć, bo nie dostanie rozgrzesze­
nia i zostanie skazana na „męki

, piekielne".
Tak wię w myśl wskazań księdza

proboszcza moralne będzie, gdy
mąż opuści żonę z dwojgiem dzie­
ci. Ciąg dalszy wiadomy: samotna

kobieta borykająca się z życiem,
trudności w wychowaniu dzieci,
chuligaństwo albo ostatni port —-

Dom Dziecka. Moralne będzie,
gdy kobieta rodząc trzecie dziec­
ko przy komplikacjach nerko­
wych umrze i zostawi pozbawione
opieki maleństwa. Moralne bę-'
dzie, gdy zapobiegnie ciąży sto­
sując kalendarzyk. Ale nie­
moralne i godne mąk
piekielnych będzie
użycie środków an­
tykoncepcyjnych. Po­
wtórzę jeszcze raz: coś tu z kato­
lickim pojęciem moralności nie w

porządku.
Zaciekawia mnie jeszcze jedna

. sprawa.- „Co to jest Katolickie
Poradnictwo Małżeńskie", które
działa według wskazań księdza
proboszcza, cóż to za nowa kon­
cepcja organizacyjna dla regulo­
wania życie seksualnego wier­
nych?

Obawiam się, że ta koncepcja
nie m!eści się w ogólnych ramach
naszego życia społecznego, w któ­
rym poświęcamy tyle trudu wal­
cząc r obłudą i zakłamaniem., wal­
cząc o świadomość przynajmniej
na tym wąskim odcinku moralno­
ści, jaki tworzy współżycie dwoj­
ga łudzi. Jota
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Wa marginesie ualntfch zgromadzeń GS

0 widłach, gwoździach i... obojętnieniu,
które staje się problemem

G
dyby pokusić się o od­
czytanie wniosków, jakie
nasuwają cyfry bilansowe

Gminnych Spółdzielni za

rok ubiegły — starczyłoby ma­
teriału nai sążnisty artykuł. Nie­
współmiernie wzrosły obroty spół­
dzielni. GS rozprowadziły zwięk­
szoną masę towarową. Większość
Gminnych Spółdzielni zamknęła
rok znacznymi nadwyżkami bilan­
sowymi,., 4y czym około 30 uzy­
skało mih, .owe zyski. Rozbudowie

uległa sieć placówek handlowych,
rozszerzył się zakres usług świad­
czonych przez GS ludności wsi i
miasteczek. Wszystko to znamio­
nuje niewątpliwy postęp w rozwo­
ju spółdzielczości zaopatrzenia .1

zbytu. .

Z powyższym stwierdzeniem nie

koliduje bynajmniej fakt, że za­
rządowi niejednej spółdzielni moż-
na by wytknąć niejedno zaniedbanie.

Zdarzają się wypadki niedopatrzeń,
braku obowiązkowości ze strony
pracowników. Nie wyeliminowano
jeszcze marnotrawstwa, nie prze­
stał istnieć problem mank, chociaż

wykazują one tendencje zniżkowe

Omyliłby się jednak ten, kto przy­
puszczałby, że przede wszystkim te

właśnie „sprawy do

stały się przedmiotem
odbywających się walnych zgro­
madzeniach przedstawicieli GS,
które jako najwyższa władza spół­
dzielni powołane są do ocenienia

jej działalności i wyników, do o

kreślenia kierunków dalszego roz­
woju.

Nie zdarzyło się, aby gdzieś wal­
ne zgromadzenie miało charakter

posiedzenia milczków, podnoszą­
cych ręce do głosowania w odpo
wiednich do tego momentach, aby
trzeba je było powtarzać z uwagi
na niedostateczną frekwencję. De­
legaci mieli dużo do powiedzenia,
zwłaszcza jeśli chodzi o zapoatrze-
nie.

załatwienia"

dyskusji na

Widły na wagę złota

gwoździ, żelaza, skóry na

do naprawy uprzęży, caj-
nam artykułów pierwszej
niezbędnych do pracy w

• r

Z krajów
socjalizmu

35-lecie „Ogonioka"
W bieżącym miesiącu mija 35

roęznica od ukazania się pierw­
szego numeru radzieckiego czaso­
pisma „Ogoniok". Zyskało sobie
ono dużą popularność, o czym
może świadczyć fakt, że nakład
pierwszego numeru wynosił 50
tysięcy egzemplarzy, a dziś „O-
goniok" wychodzi w blisko pół-
toramilicnowym nakładzie. Co za­
wierał pierwszy numer tygodni­
ka? Między innymi: fotografie
Lenina (w domu przy biurku),
wiersze Majakowskiego, opowia­
dania, zdjęcia tancerki Izadory
Du.nkan i poety Sergiusza Jasie-
nina na spacerze w Berlinie. Pier­
wszym naczelnym redaktorem
„Ogonioka" był Michał Kolcow.
W okresie 35 lat istnienia pisma
ukazało się ponad 16 tysięcy nu­
merów „Ogonioka".

Nowy film radziecki

Znany radziecki reżyser filmo­
wy, G. Aleksandrów realizuje
film według własnego scenariu­
sza pt. „Człowiek człowiekowi..."
Film będzie muzyczną fantazją
poświęconą twórczości artystycz­
nej różnych narodów. M. in, w
filmie wykorzystane zostaną' re­
portaże filmowe z moskiewskiego
Festiwalu Młodzieży.

WKrościenku* Borzęcinie, czy któ­
rejkolwiek innej miejscowości
wszędzie powtarza się to samo,

— Dlaczego nie ma wideł, wia­
der, łańcuchów? Czemu nie może­
my kupić
zelówki i

gu? Brak

potrzeby,
oborze i polu.

Wypowiedzi takie przypominają
trochę rzucanie prochem o ścianę.
Bo i cóż zrobi zarząd, skoro np. wi­
dły stały się problemem ogólnokra­
jowym. Może jednak te chłopskie
głosy dotrą wreszcie do odpowied­
nich czynników i uprzytomnią im.
że widły, łańcuchy dla bydła, szkła
do lamp, gwoździe, są równie po­
trzebne — o ile nie potrzebniejsze —

jak rowery, czy pralki elektryczne.
Nie trzeba natomiast daleko szukać

winnych, kiedy w sklepach braku­
je słodyczy, konserw, win, zapałek,
a nawet papierosów, o jakich to wy­
padkach napisano w sprawozdaniu
Rady Spółdzielczej GS Krościenko.

Na piefwszy ogień idzie zaopa­
trzenie, ale nie słabnie aktywność
delegatów i przy wysuwaniu po­
stulatów inwestycyjnych. To do­

brze, ale źle, gdy na tych sprawach
wyczerpuje się zainteresowanie u-

czestników zgromadzenia. Żle się
dzieje, kiedy manka spółdzielni się­
gają 40 tysięcy złotych, zmarnowa­
no szereg towarów i żaden z dele­
gatów nie ma w tej sprawie ni­
czego do powiedzenia, kiedy jedyny
glos w dyskusji na temat autoryte­
tu, jakim powinien cieszyć się za­
rząd wśród pracowników, uznaje się
za „osobistą wycieczkę" pod adre­
sem prezesa. A tak było w Kroś­
cienku. W Łęgu Tarnowskim, mi­
mo wysuniętych przez rewidenta

przeciwko zarządowi zastrzeżeń,
nikt nie podjął tego problemu, zgro­
madzenie bezkrytycznie uchwaliło
absolutorium dla zarządu i Rady

o

w Mo-

jakimi gospodaruje
nie za wielkie zain-

towarzyszy temu, co

GS. Bodźcem material-

ści — nie wyjaśnia bynajmniej zja­
wiska

Rzecz się ma nieco inaczej. Chłop
korzysta z usług GS bez względu
na to czy ma w niej udziały, czy
też nie. A że udziały członkow­
skie stanowią niewielką cząstkę
funduszów,
spółdzielnia,
teresowanie

się dzieje w

nego zainteresowania nie są rów­
nież skromne dywidenty od udzia­
łów.

Zmianie na lepsze sprzyja pod­
niesienie udziału do wysokości 100
zł (uchwały w tej sprawie zapada­
ją na wszystkich zgromadzeniach),
co nie pozostanie bez wpływu na

postawę członków i gospodarkę
GS. Lecz to nie wystarcza. Czy nie

jest drogą wyjścia rozszerzenie za­
kresu usług, o atrakcyjne usługi np.
wypożyczanie sprzętu potrzebnego
do wyrobu materiałów budowla­
nych itd.? Czy nie należałoby po­
myśleć o jakimś zróżnicowaniu o-

płat za tego rodzaju usługi dla
członków i nieczłonków?

Zmianie na lepsze sprzyjają rów­
nież nowe zasady podziału nadwy­
żek bilansowych, w większości po­
zostających obecnie w GS, która je
wypracowała. O to jak te nadwyż­
ki wykorzystać toczą się najbar­
dziej ożywione dyskusje na wal­
nych zgromadzeniach. W tym przed­
miocie nie ma pochopnych decyzji,
ale najsłuszniejsze są bodajże te,
które w przyszłości oprocentują się
poprzez pozyskanie nowych człon­
ków i wzrost zainteresowania spół­
dzielnią (np. nakłady na wypoży­
czalnie sprzętu rolniczego i domo­
wego, kursy dla kobiet itd.).

Walne zgromadzenia dokonują
równocześnie wyborów uzupełniają­
cych do rad spółdzielczych oraz wy­
bierają swych reprezentantów na

walne zgromadzenia delegatów PZGS
i zjazd wojewódzką Niezwykle
ważnym jest dobór odpowiednich
kandydatów. Oni przecież przenio­
są postulaty i żądania mas człon­
kowskich, będą radzili o sprawach
spółdzielczości samopomocowej w

powiecie i województwie. Oni nie

mogą utracić z oczu sprawy przy­
bliżenia spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu do rolnika, oraz pozy­
skania jej większej popularności.
To ostatnie zadecyduje, czy spół­
dzielczość spełni w rozwoju wsi i
rolnictwa rolę, jaką jej przypisano.

Z. G.

Współpraca gospodarcza
Bułgarii i Chin LudowycF

Współpraca gospodarcza między
Bułgarią a Chinami Ludowymi
nabiera coraz większego rozma­
chu. W Chinach pracuje szereg
fachowców bułgarskich, a ostatnio
podpisano umowę, na mocy któ­
rej Bułgaria dostarczy Chinom u-

rządzeń dla dużego kombinatu

wydobywczo-przeróbczego rudy
ołowo-cynkowej. Zgodnie z umo­
wą, przewiduje się budowę w

prowincji Chuan-Si dwóch ko­
palni rudy, zakładu flotacyjne­
go, działów pomocniczych, war­
sztatów, a także domów miesz­
kalnych.

„Simci“ popularne
w Czechosłowacji

Stale się rozwijający czecho­
słowacki przemysł motoryzacyjny
nie może zaspokoić wewnętrznego
zapotrzebowania na samochody
małolitrażowe, tym bardziej, że
popularne „Skody" znajdują wie­
lu odbiorców także za granicą.
Dlatego też władze czechosłowac­
kie podjęły decyzję w sprawie
sprowadzenia do Czechosłowacji
samochodów francuskiej firmy
„Simca“. W myśl ostatnich umów
zawartych przez czechosłowacką
centralę importu pojazdów me­
chanicznych „Motokov“, firma
francuska dostarczy w br. 1200

małolitrażowych wozów „Aronde .

W poprzednim roku „Simca" eks­
portowała do Czechosłowacji 1 000

tych samochodów.

Tegoroczna Światowa Wystawa Foto­
grafii Prasowej w Amsterdamie zgroma­
dziła 750 prac około 300 autorów z 20

krajów (w tym również Polska, ZSRR,

Czechosłowacja, Węgry, Jugosławia).

7-osobowe międzynarodowe jury w

skład którego weszli przedstawiciele An­
glii, Danii, Holandii, NRF, Polski 1

Szwecji, pod przewodnictwem red. S .

Clyne (Daily Mirror) w trzystopniowym
tajnym glosowaniu przyznało
®a najlepsze zdjęcie:

1. Aktualności — D. Martin

Rock” (Stany Zjednoczone); 2.

rodzajowe — Z . Wdowińskl

mistrz z Sarajewa” (Polska); 3. Sport —

R. Edwards „Excuse my Foot” (Anglia);
4. Reportaż — B. Saidman „Battle of

Wernbley” (Anglia).

Zajęcie przez fotoreportera CAF Zy­
gmunta Wdowińskiego 1-go miejsca w

grupie zdjęć rodzajowych Jest ogromnym
sukcesem tym bardziej że ta gTupa by­
ła na wystawie najliczniej i najmocniej
reprezentowana.

Prace grupy polskiej, reprezentowanej
Przez 17 autorów zostały uznane obok

Prac angielskich za najlepsze na wysta­
wie.

nagrody

„Llttle
Zdjęcie
„Zegar-

Spółdzielczej. Żadnej troski

wój GS nie okazali delegaci
gilanach.

Tego rodzaju przykładom
oczywiście przeciwstawić
świadczące o żywym zainteresowa­
niu sprawami, gospodarką spółdziel­
ni (Dobra w Limanowskiem), lecz
to nie uspokaja. Choćby pierwszych
przykładów było tylko kilkanaście,
dowodzą, że poczyna się zarysowy­
wać niezwykle poważny problem.

roz*-

można

inne,

Ani ziębi, ani grzeje
— roblemowi temu na imię: obo-

, osłabienie poczucia
współodpowiedzialności

spółdzielnię. Gdyby rolnikowi

było obce przekonanie, że w

spodarce GS zaangażowany jest
nansowo, że idzae o jego
sność, nie zdarzałyby się wypadki
bierności niektórych członków rad

spółdzielczych, czy komitetów skle­
powych, na zgromadzeniach wielu

istotnych spraw nie pomijano by
milczeniem.

Każda GS ma oddanych jej ser­
cem działaczy. Ale niejeden chłop
przestał się czuć współwłaścicielem,
zeszedł do roli konsumenta, traktuje
GS, jako instytucję, z którą wiążą
go tylko i wyłącznie stosunki han­
dlowe. Tłumaczenie, jakie dawało
kilku rolników mówiąc, że „krew
ich zalewa", ponieważ żądania w

przedmiocie zaopatrzenia od lat po-
zostają głosem wołającego na pusz­
czy i stąd bierze się niewiara, zo­
bojętnienie na sprawy spółdzielczo'-

Probiemojętność,
wsinółoi za

nie

go-
fi-

wła-

Na zdjęciu: sieje brygada połowa z PGR Kruszyna (pow. Sulechów). Poprawę pogody wykorzystują ro’nicy
na pracę w polu.

Przsd Międzynarodowym Dniem Solidarności Bojowników Ruchu Oporu

Walczymy
W związku z Międzynarodowym

Dniem Solidarności Bojowników
Ruchu Oporu, który odbędzie się 20

bm. przedstawiciel Agencji Robotni­
czej przeprowadził rozmowę z gen.

Eugeniuszem Kuszko, członkiem Za G.

Związku Bojowników o Wolność 1

Demokrację.

Na pytanie, jakie znaczenie ma

Międzynarodowy Dzień Solidarności

Bojowników Ruchu Oporu dla mo­
bilizowania opinii publicznej do wy­
siłków na rzecz utrzymania pokoju
— gen. Kuszko odpowiedział:

— Żyjemy w takim okresie histo­
rycznym, gdy oora.z trudniej jest
działać wbrew opinii publicznej. Ro­
la tej opinii wzrasta coraz bardziej,
o czym najlepiej można się przeko­
nać rozpatrując dotychczasowe wy­
niki walki o pokój, prowadzonej
przez wszystkie siły postępowe i de­
mokratyczne na świecie, a przede
wszystkim przez Związek Radziecki
i inne kraje obozu socjalistycznego.

Któż lepiej i wymownie, od bo­
jowników ruchu oporu z okresu dru­
giej wojny światowej potrafi żywymi
przykładami wykazać międzynaro­
dowej opinii publicznej, iż walka w

obronie pokoju światowego — to
walka o wolność i egzystencję naro­
dów oraz o najwyższe wartości mo­
ralne i kulturalne człowieka? Czyż
historia ruchu oporu w różnych kra­

jach Europy i innych kontynentów
nie dowodzi niezbicie, jak potężna
iest siła przeciwdziałania zbrodniom
wojennym ora.z jakie są źródła tej
siły?

Ruch oporu we wszystkich krajach
świata zawsze czerpał swe siły z mas

ludowych, z ich dążeń i pragnień
społeczno-politycznych. Dlatego też

o utrzymanie pokoju

Ukazał się nr 4|W6
Howych 0rćg“

TRESC:

18.

Jednak dopiero w latach 1964—65 . Warto

wspomnieć, że takie kraje, Jak USA czy

Anglia, mimo rozwiniętej elektryfikacji,
nie rezygnują z budowy parowozów.

Wkrótce zakończy prace komisja rzą­
dowa, której celem Jest usprawnienie
transportu, zbilansowanie zdolności pro­
dukcyjnych przemysłu taboru kolejowe­
go ltp. Jak się dowiadujemy, rozważana

jest m. In. możliwość adaptacji kilku

zakładów do produkcji wagonów osobo­
wych 1 lokomotyw spalinowych. (AR)

państwach obozu socjalistycznego
największą pieczołowitością chro­

nione są jego tradycje, pamiątki i
dokumenty mające ogromną wartość

historyczną.
Cieszymy się bardzo, że na naszej

polskiej ziemi będziemy mogli w. tym
roku powitać tak liczne delegacje u-

czestnlków byłego, ruchu oporu,
przybywające do nas z różnych kra­
jów i stron świata. Naród polski za­
pisał nie jedną chlubną kartę w

dziejach międzynarodowego ruchu o-

poru przeciw barbarzyństwu i ludo­
bójstwu hitlerowskiemu. Nie przy­
padkowo też na polskiej ziemi, w

murach polskiej stolicy istniała ta­
ka atmosfera oporu i walki podziem­
nej, partyzanckiej, która zrodziła bo­
haterskie powstanie ludności żydow­
skiej w getcie warszawskim, po­
wstanie, którego 15 rocznicę obcho­
dzić będziemy w tym roku łącznie z

Międzynarodowym Dniem Solidar­
ności Bojowników Ruchu Oporu.

— Czy uczestnicy ruchu oporu po­
pierają postulaty, dotyczące sprawy
rozbrojenia, zaprzestania doświad­
czeń z bronią nuklearną, konferen­
cją na najwyższym szczeblu?

— Nasz tegoroczny Dzień Solidar­
ności przypada na taki okres w roz­
woju walki o złagodzenie napięcia
w sytuacji międzynarodowej, któ­
ry nakłada na wszystkich ucze­
stników byłego ruchu oporu wiel­
ki moralny obowiązek najżyw­
szego poparcia wszelkich wy­
siłków zmierzających do rozładowa­
nia tego napięcia. Sądzę, że wszy­
scy uczestnicy byłego ruchu oporu
z zadowoleniem powitali piękną po­
kojową inicjatywę rządu radziec­
kiego, inicjatywę zaniechania prób
z bronią nuklearną.

Z niemniejszym naszym poparciem
spotyka się również inicjatywa jak
najrychlejszego zwołania konferen­
cji politycznych kierowników wiel­
kich mocarstw. Wszak wszyscy zdają
sobie sprawę, iż przy obecnym sta­
nie techniki wojennej porozumienie
w duchu pokojowym jest elementar­
nym nakazem zdrowego rozsądku. A
skoro zapika zdrowy rozsądek nie­
których polityków, to tym silniej
winien przemówić zdrowy rozsądek
ludzkości i międzynarodowej opinii
publicznej.

Wydaje mi się również, że uczest­
nicy byłego ruchu oporu nie mogą
być obojętni wobec jakiejkolwiek
inicjatywy mniejszych państw, któ­
rych szczerej woli pokoju nikt nie

w

z

w

mającej
wątpliwość,

na celu
inicjaty-
chociaż-

napięeia
jak wia-

podaje
wy
by częściowe złagodzenie
międzynarodowego. Taką,
domo, jest podjęta przez rząd polski,
a poparta przez ZSRR, Czechosłowa­
cję i NRD, inicjatywa stworzenia w

centrum Europy strefy wyłączonej
ze zbrojeń atomowych. Niewątpliwie
wszyscy uczestnicy byłego ruchu o-

poru gorąco popierają plan
“

kiego.
— Jaki jest udział Polski

łalności międzynarodowych
zacji ruchu oporu?

— ZBoWiD bierze bardzo aktywny
udział w działalności międzynaro­
dowych organizacji ruchu oporu. Jest
członkiem Międzynarodowej Fede­
racji Bojowników Ruchu Oporu,
zrzeszającej przedstawicieli 21 kra­
jów, przede wszystkim tych krajów,
które były okupowane przez wojska
hitlerowskie. Prócz tego współpra­
cuje z szeregiem Międzynarodowych
Komitetów Obozowych, skupiających
byłych więźniów różnych hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych (ta­
kich jak: Oświęcim, Matthausen, Da­
chau, Ravensbrueck, Buchenwald,
Sachsenhausen). Współpracuje także
z międzynarodowymi związkami
kombatantów i byłych jeńców wo­
jennych. Rozmawiał B. TROŃSKI

Rapac-

w dzia-
organi-

MARIAN NASZIiOWSKI — O pol­
skiej inicjatywie — analitycznie.

*

JULIUSZ GORYNSKI — O uchwa­
łach XI Plenum w zakresie polityki
mieszkaniowej.

TADEUSZ RUDOLF — ZMS WOhee

niektórych problemów młodzieży ro­
botniczej.

BOGUSŁAW STACHURA — Niektó­
re problemy XI Plenum w wojewódz­
twie kieleckim.

*

CZ. B. — Jak przekształca się nasz

system planowania i zarządzania.
MIECZYSŁAW SZYMAŃSKI —

Walka o produkcję a demokracja ro­
botnicza (na marginesie I Zjazdu De­
legatów Rad Robotniczych woj. zie­
lonogórskiego). ■

O realizacji nowej polityki partu
na wsi ANTONI JURIEW — na Żu­
ławach; EDMUND PŁAZEWSKI —

uwagi z województwa bydgoskiego;
ZDZISŁAW WYSOCKI — o samorzą­
dzie chłopskim; ANDRZEJ TOMA­
SZEK — w sprawie spółdzielni pro­
dukcyjnych 1 CRS; WŁADYSŁAW

SITK1EWICZ — PGR w powiecie su-

lechowskim; BERNARD KARCZEW­
SKI — Uwagi na temat obciążeń
wsi.

STEFAN MIGDAŁ — Rewolucyjne,
lnternacjonalistyczne tradycje ludno­
ści miejscowej na Górnym Śląsku.

PROBLEMY I DYSKUSJE
ROMAN WERFEL — nowe i stare

w naszym pojmowaniu socjalizmu.
W KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH

C. PRISACARU — Aktualne zagad­
nienia rozwoju Rumuńskiej Republiki
Ludowej.

Z MIĘDZYNARODOWEGO RUCHU"

ROBOTNICZEGO
MAKSYMILIAN BEREZOWSKI —

komuniści indonezyjscy.
INFORMACJE

O pracy Towarzystwa Szkoły Swiee-

Kiej (MARIA JEZIERSKA).
Psychologiczna i pedagogiczna pro.

blematyka wydajności pracy (B. F. p.)
Upowszechnienie wiedzy — sprawa

ważna (SYLWIA PODKOWINA).
RECENZJE I BIBLIOGRAFIA

„Odkrycie Indii” Jawaharlala Neh-

ru (rec. RYSZARD FRELEK).
Z historii Związku Nauczycielstwa

Polskiego (ree. HENRYK ALTMAN).
Sprawa algierska (rec. JAN GER­

HARD).
SYGNAŁY

Nieporozumienia na temat moralno­
ści (ANTONL>,DANOWSKI).

-----
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Na zdjęciu: przeładunek celulozy ze statku fińskiego do magazynów w Gda&
sku. * Fot. — CAF

Jak wiadomo, kolej zrezygnowała z

dostaw parowozów i ostatnią ich partię
— około 80 sztuk — wyprodukował prze­
mysł dla potrzeb krajowych w roku

1956, Tymczasem produkcja elektrowo­
zów została z różnych przyczyn powa­
żnie opóźniona. Zamiast w roku 1956

pierwsze prototypy elektrowozów CO-CO,
przeznaczonych głównie do prowadzenia
pociągów towarowych, wykonane zostały
dopiero w roku ubiegłym. W rb. jed­
nak, zamiast planowanych 24 sztuk CO­
CO, „Pafawag” wykona jedynie
Przyczyną tego jest brak odpowiednich
urządzeń uniemożliwiający produkcję
seryjną. Od roku 1961 przemysł wytwa­
rzać będzie po 60 elektrowozów tego
typu rocznie, z czego 40 zostanie w

kraju, reszta zaś przewidziana jest na

eksport.
Obecnie, również ze znacznym opóź­

nieniem wykonywane są prototypy
elektrycznych trój członów osobowych
— 3B/4B wyposażonych w krajową apa­
raturę. Zamiast planowanych 10 trój-
członów, przemysł wykonał w roku bie­
żącym 2—3 . Do roku 1961 kolej otrzyma
około 60 trójczłonów, a od roku 1961 —

po 70 kompletów rocznie.

Jeżeli chodzi o lokomotywy spalinowe,
to w kraju produkowane są jedynie ma­
łe jednostki przetokowe o mocy 300 KM,
W sprawie zakupu licencji na ciężkie
lokomotywy spalinowe o mocy 700, 1400

KM i około 2000 KM, toczą się od roku

ubiegłego pertraktacje z producentami
zagranicznymi.

Z pobieżnego przeglądu wynika, że

wraz z wycofywaniem starych lokomo­
tyw z eksploatacji, deficyt jednostek po­
ciągowych będzie wzrastał. Parowozów,
z których zrezygnowała kolej, nie ma na

razie czym zastąpić. Doraźną pomocą w

tej dziedzinie będzie import jednostek
elektrycznych i spalinowych. Opanowa­
nie sytuacji w tej dziedzinie nastąpi

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ
W MIECHOWIE

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko
Z-CY DYREKTORA

d/s TECHNICZNYCH

w Przedsiębiorstwie Budownictwa Tereno­
wego w Miechowie.

Warunki przyjęcia: wyższe studia techniczne 1
długoletnia praktyka.

Wynagrodzenie miesięczne od 2.600 do 3.100 zł.
Kandydaci winni złożyć do Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej, Referat Kadr i Szkolenia w Mie­
chowie podanie, życiorys, dyplom oraz świadectwa

praktyki — do dnia 25 kwietnia br.

TARNOWSKIE ZAKŁADY
WYROBÓW SKÓRZANYCH

w TARNOWIE, ul. OCHRONEK nr 5

zawiadamiają, że dnia 3 maja br. o godzinie i
odbędzie się w ich Zakładach

sprzedaż w drodze III przetargu
publicznego

AUTA CIĘŻAROWEGO m-ki „Ford-Canada".
Cena wywoławcza wynosi 15.400 zł.

Wysokość wadium wynosi 1.540 zł.
Oględzin pojazdu można dokonać codziennie
w dni powszednie od 10 do 13 w siedzibie Za­

kładów. K-2321
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Ślusarzy maszynowych, tokarzy,T
SPAWACZY z uprawnieniami, ELERTROMON-*
TERÓW, PALACZY KOTŁOWYCH wysoko-*
prężnych i FREZERA — zatrudni natychmiast-
Elektrownia Skawina w Budowie. — Reflektuje,
się tylko na siły wysokokwalifikowane, mina-j
inum 5 lat praktyki. Zgłoszenia ze świadectwa-?
mi przyjmuje Dział Zatrudnienia Elektrowni?

. K-2370?

PRZETARGI*

Na zdjęciu: najlepsze zdjęcie ‘rodzajowe — Zygmunt Wdowińskl — „Zegar­
mistrz z Sarajewa” (Polska).

ŻYWIECKIE ZAKŁADY
PIWOWARSKO-SŁODOWNICZE

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
w ŻYWCU

sprzedadzą w drodze I przetargu
SAMOCHÓD OSOBOWY

marki „BMW‘‘ typ 326 (nie na chodzie).
Cena wywoławcza wynosi 42.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 2 maja 1958 r.

o godzinie 10
w biurze Żyw. Zakł. Piw.-Słod. w Żywcu.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej w kasie Żyw. Zakł. Piw.-Słod. w Żywcu,

najpóźniej w przeddzień przetargu.
Samochód można oglądać oo dnia 30 kwietnia
1958 r. w garażach Żywieckich Zakładów Piwo-

warsko-Słodowniczych w Żywcu.

PŁASZOWSKIE ZAKŁADY
WAPIENNO-PIASKOWE

w Krakowie-Płaszowie, uL Gromadzka nr 66

sprzedadzą w drodze przetargu
TOKARNIĘ

o długości toczenia 1800 mm, średnicy toczenia
800 mm, — 80 proc, zużycia.

Tokarnię oglądać można codziennie w godz. od
8do14. — Oferty w zalakowanych kopertach
należy składać w Dziale Zaopatrzenia w termi­

nie do dnia 30 kwietnia 1958 r.

W przetargu mogą wziąć udział instytucje pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
- K-2435

u

PRACOWNICY POSZUKIWANI

5 INŻYNIERÓW GEODETÓW i kilku TECHNI­
KÓW GEODETÓW z długoletnią praktyką do

pracy na terenie miasta Krakowa i miast woj.
krakowskiego przyjmie Przedsiębiorstwo Geo­
dezyjne Gospodarki Komunalnej „Południe"' —

Wydział Produkcyjny w Krakowie, Rynek Gł.
nr 24. K-2456

Sprzedał

CHORĄGIEWKI płócienne
rozmiar J9X13 cm 1 6zt.
0.50 zł — sprzedaje Spół­
dzielnia Pracy „Naprzód"
Kraków ul. Stradom 12.

Nieruchomości

PARCELĘ budowlana — o

pow. 34a w Kobierzynie, —

100 m od szosy sprzedam.
Wiadomość: Marcin Sła-
pak, Kraków, Kobierzyn.

Zguby

SILNIKI ELEKTRYCZNE
przewijają i remontują

szybko, tanio i solidnie

dla przedsiębiorstw państwowych
i osób prywatnych

KRAKOWSKIE ŻAKI,ADY METALOWE
ELEKTROMECHANIKA PRECYZYJNA

KRAKÓW, ul. KRAKUSÓW nr 4,
(Brono wice).

SYRKOWI Zdzisławowi —

zam. w Tarnowie ul. Ko­
ściuszki 15 m. 2 skradzio­
no legitymację szkolną nr

144 1 przepustkę tymcza­
sową wydaną przez Zakła­
dy Azotowe P-391

URBAŃCZYK Lucjan zam.

w Chełmku zgubił legity­
mację szkolną nr 45 wy­
daną przez Zasadniczą
Szkołę Obuwniczą — w

Chełmku.____________

P-383

WÓJCIK Józefa — zam. w

Tarnowie uł. Kochanow­
skiego 21 m 2 zgubiła le­
gi tymacj ę służbową wy­
daną przez Zakłady Azoto­
we w Mośclcach.

P-387

MALEWSKI Władysław, -

w Oświęcimiu, Kolejowa 30
zgubił legitymację — nr

18057 1 przepustkę nr 724,
wydane przez Zakłady Che­
miczne „Oświęcim”.

KIEROWCÓW na wywrotki i ciągniki, MALA-

RZA-LAKIERNIKA, MONTERA SILNIKOWE­
GO oraz 5 MONTERÓW PODWOZIOWYCH —

zatrudni natychmiast Nowohuckie Przedsiębior­
stwo Transportowe Budownictwa w Nowej Hu­
cie. Reflektuje się tylko na siły miejscowe bez

zakwaterowania w hotelach robotniczych.
INŻ MECHANIKA z długoletnią praktyką na

stanowisko kier, biura konstrukcyjnego, 2 INŻ.
MECHANIKÓW KONSTRUKTORÓW. — INŻ.
ELEKTRYKA KONSTRUKTORA. INŻ. ME­
CHANIKA NARZĘDZIOWCA z długoletnią
praktyką na stanowisko kier, narzędziowni. —

INŻ. CHEMIKA. 2 ST. KSIĘGOWYCH z długo­
letnią praktyką (zaszeregowanie zgodnie z tary­
fikatorem Przemysłu Chemicznego) zatrudnią
Zakłady Chemiczne w Krupskim Młynie, pow.
Tarnowskie Góry. — Reflektujemy na siły wy­
sokokwalifikowane. Podania prosimy kierować
listownie lub osobiście do Działu Kadr Zakł.
Chem. w Krupskim Młynie, p-ta Krupski Młyn,

pow Tarnowskie Góry.
K-2453

KIEROWCÓW na ciągniki „Ursus" zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocni­
czej Energetyki w Krakowie. — Wynagrodzenia
wg Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu
Energetycznego. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr — Kraków, ul. Wadowicka 36, pok. nr 333,

III p. K-2482

*"j „Uwaga Spóźnialscy i Zapominalscy"

Ani mąż, ani żona, ani teściowa, ani
ewentualni spadkobiercy - NIKT nie bę­
dzie mógł mieć do Was pretensji, że nie
oddaliście kuponów „LAJKONIKA"
ponieważ OD DZIŚ w każdą SOBOTĘ:

| PlHikly odbioru ŁiłjKCBlKfi

Nr. 7
Nr. 13
Nr. 15

Rynek Główny 39

Rynek Podgórski
ul. Lubicz - koło kina »Młoda Gwardia«

czynne do goofisfinęg
—i—i-----------------n~m—min 1—rrnn-TUBMBiiwiiMi iw—11-—■■ i mm Wlm imam
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Na tropach (wędliniarskiego) smętka
MOTTO: „To jest proszę pana świń­

stwo! Niedowędzone niedomarynowa-
ne, niejadalne, tłuste mokre!.,. Ito

są te sławne krakowskie wędli­
ny?!., .’’

Z rozmowy z konsumentem.

Krakowskie Zakłady Mięsne —

główny, ale nie jedyny dostaw­
ca wędlin na nasz rynek — wy­

rosły ze skromnej, przedwojennej
rzeźni miejskiej. Na pewno nie jest
to zakład w typie słynnych chica­
gowskich wytwórni ale jak na na­
sze warunki jest zakładem nowo­
czesnym,
maszyny
Mięsne cieszą się bardzo dobrą mar­
ką n.a rynkach zagranicznych. Ich
szynki konserwowe są rozchwyty­
wane w Ameryce, ich kiełbasy w

Anglii, Dlaczego więc KZM cieszą
sie złą marką u .siebie w domu?

Żeby nie być gołosłownym, żeby
ustrzec się zarzutu bacowania je­
dynie na wypowiedziach szczegól­
nie wybrednych konsumentów
zwróćmy się jeszcze o opinię do
Państwowej Inspekcji Handlowej.
Czy ona także dorzuci swą „czarną
gałkę1' do sterty pretensji, krytyki
i utyskiwań? Niestety, tak. Pllt
stwierdza nie tylko ustami swych
inspektorów ale również analizami
laboratoryjnymi, że wędliny są:
primo — przetłuszczone (w dodatku

W dniu Międzynarodowej
Solidarności Ruchu Oporu
Dziś, tj. w sobotę 19 bm. rozpo­

czynają się uroczystości zorgani­
zowane przez Zarząd.' Oddziału
Związku Bojowników o Wolność
i Demokrację w Krakowie, dla
uczczenia pamięci ofiar minio­
nej wojny. Program uroczystości
przedstawia się następująco-

Sobota 19 bm. godz. 14.30 —

zbiórka delegacji przy ul. Wielo­
pole 15, skąd nastąpi odjazd do
byłego obozu koncentracyjnego w

Płaszowie, gdzie zostaną złożone
wieńce.

Planowany poprzednio prze­
marsz delegacji ulicami miasta,
który miał rozpocząć się o godz.
16.30 — nie odbędzie się.

Niedziela 20 bm. godz. 11 — u-

roczysta skademia wojewódzka w

sali Domu Żołnierza poświęcona
Międzynarodowej Solidarności
Ruchu Oporu oraz XV rocznicy
powstania w getcie warszawskim.
Po akademii zostanie wyświetlony
nieznany dotąd u nas film pro­
dukcji francuskiej pt „Nacht und
Nebel” („Noc i mgła”).

Lokalne uroczystości przy miej­
scach straceń w poszczególnych
dzielnicach miasta — odbędą się
w dniach 22 do 27 bm.

robić sobie bez trudu dobrą markę
nie tylko u zagranicznych, ale i
miejscowych odbiorców, ale niech
że jak
rzałe i
trzebne
wnęt

i płaci konsument kupując towar

„zmęczony11.
NIESTETY,

RYNEK WEWNĘTRZNY

czeń” na mieszarkach, wchłaniają
jako surowiec podstawowy inne, po­
śledniejsze gatunki mięsa, przypra­
wy. aby wreszcie zawędrować do
przemyślnych maszyn, które ,.nabi­
jają” je w jelita. I tu wpadamy na

drugi ślad. Trudno nam uwierzyć, że

wszystko dzieje się tak. jak nakazu­
je wszechwładna receptura. Ostate­
cznie, tyle a tyle kilogramów więcej
czy mniej, lepsze czy gorsze mięso
— któż
sument
kał...

Krakowskie Zakłady Mięsne pro­
dukują na eksport samych szy­

nek ok. 100 ton miesięcznie. Kieł­
bas mniej, ale

najszybciej zniknie przesta-
nikomu już obecnie niepo-

pojęcie rynku we-

rznego.

niemało. Jedna

kon-

sladTRZECI

prawdziwą

pewnie na eksport?

CZESŁAW KOPIASZ

Nowe hale, zagraniczne
Krakowskie Zakłady

to zbada, kto zważy. A
i tak kupi, konsument

\A/ najbliższym sąsiedztwie
’’

produkcyjnej zaczyna
k.ieł-
wia-
kar-
me-

wreszcie pachnieć
ba-są. Gorąco tu, aromatycznie,
domo — wędzarnia. Równo, w

nych szeregach wiszą tu setki
trów kiełbas przechodząc przedo­
statnią,. gorącą próbę życiową
przed trafia
sumenta. !
Tak się nam, naiwnym laikom wy­
dawało.
jakości
piękne,
tamy:

— To
— Ale skąd, już jutro będą w na­

szych sklepach...
I tu wysłuchujemy smutnej opo-

gorącą próbę
leniem do rąk i ust kon-
Ejże, czy przedostatnia”

I tu — trzeci ślad na tropie
naszych wędlin. Patrząc na

„jak malowane" zwoje py-

Tu trafiliśmy
pierwszy ślad wędli­
niarskiego smętka.
Tusze wieprzowe
wędrujące do roz­
bieralni na prze­
myślnych rolkach o-

mal żę nie ocieka­
ją tłuszczeni. Już

„jesteśmy w domu”

dlaczego wędliny
nie są takie, jakie

powinny być.

Upominki
dla gości radzieckich

Podczas pobytu w naszym mieście

rzewodniczący Rady Najwyższej ZSRR

Kliment Woroszylow oraz towarzyszące
mu osoby zostaną obdarowane upomin­
kami przypominającymi tradycje 1 zwy-

zaje Ziemi Krakowskiej. I tak tow. Wo-

oszylow otrzyma szopkę krak. wykonaną
przez wielokrotnego laureata dorocznych
konkursów szopkowych Franciszka Tar-

owskiego. Jekaterina Furcewa oraz po-
ostale osoby dostaną lalki w regional­

nych strojach krakowskich oraz artysty-
znie wykonanego „Lajkonika”. (s)

Część z tej sterty pójdzie w świat naturalnie jako słonina, ale część musi być
przez nas zjedzona w kiełbasach. Nawet t(, kawałki, w których znajdują się. je­

dynie wąskie: warstewki mięsa.

tłuszczem miękkim,
secundo — poniżej
rowej (nie zawsze,
sprawiedliwości
— zawięrają
wodę.

a nie twardym,
jakości receptu-
co- trzeba gwoli

zaznaczyć) i tertio
„ponadnormatywną1‘

PIERWSZ.Y ŚLAD
M oment przechodzenia żywego

* zwierzęcia w stan określany la­
pidarnie mianem ,,mięsa'1 nie jest
miły dla obserwatora; szczególnie
nie przyzwyczajonego, mimo stoso­
wania nowoczesnych metod uboju-
ogłuszainia prądem itp. Ale trudno,
postanowiliśmy rozwiązać zagadkę,
trzeba więc problem zgłębić do dna.

Oglądając drugą fazę produkcji —

moment dzielenia ubitych świń-na
tusze chwytamy pierwszy ślad. Pra­
wie wszystkie sztuki należą do kla­
sy słoninowej. Widok całych pokła­
dów tłuszczu, który ucieszyłby każ­
dą gospodynię domową „starszego
autoramentu'1, z tych, co to mówiły
rzeżnikowi: „.Poproszę o słoninę,
ale taką na pięć palców1', na pew­
no nie cieszy producenta wyrobów
mięsnych. Przypomnijmy sobie
w tym miejscu, że wyniki produkcji
nie cieszą także konsumentów,
PIH-u itd.

W tym, że ślad nie jest fałszywy
utwierdza nss wizyta w rozbieralni
mięsa. Widząc wyłuskiwane spośród
zwojów blado-różowego tłuszczu
mięśnie, widząc dzielenie tusz, od­
kładanie „do produkcji11 kawałków,
w których mięso zaznacza sie jedy­
nie cienkimi, czerwonymi warstwa­
mi zaczynamy rozumieć, dlaczego
nasze wędliny nie mogą być dobre.

wieści o krzyżowej drodze kiełbas,,
które zamiast, trafić: do sklepów .w

możliwie najbardziej ^komfortowy”
sposób, przechodzą, najwymyślniej-;
sze tortury, są przerzucane,, prze­
kładane, gniecione i ściskane,
wreszcie brutalnie wciśnięte
groch z kapustą w skrzynki,
drować zwykłym samochodem
żarowym do sklepów. Że im te

biegi"

aby
jak
wę-
cię-
„za-

nie dodają uroku, tO' pew-

tylko Anglia „bierze ich ponad 10 a

ton miesięcznie. Jakich? Kraków-!
_ „ _ _ _ _

skiej, tuchowskiej, wiejskiej... !ES** IRf 3
— Czy takich samych, jak te. OsaUIBM

re my zjadamy?
— No..', nie całkiem.... są spe-“

cjalne wymogiNiemogąbyi*
za tłuste... ! j■ •

.. ,

. , . . . , .! W dniu wczorajszym odbyło się
— A czy receptura test taka drugie z kolei spotkanie Komitetu

ma-
'

“Wykonawczego Rady Okręgowej
— W zasadzie tak. 1 tu i tu daje-"ZSP z Prezydium Rady m. Krako­

wy mięso pierwszej klasy, tyle, że; wa. Głównym tematem rozmowy
do naszych idzie inne, przednie.^ były sprawy związane z „Iuvena-
Rynek wewnętrzny... Jliami’1. Prezydium Rady odnoszące

Tak, niestety rynek wewnętrzny!"stale bardzo życzliwie do potrzeb
To pojęcie pokutuje u nas od. daw-S studentów krakowskich i tym ra­
na i nie wiadomo jak długo jeszcze"zem wyraziło chęć udzielenia \ im

krajowy konsument, względnie od-;P°mocZ Przy organizowaniu dorocz-
biorca będzie traktowany jako pod-“neS° święta żaków,
.człowiek w'stosunku do swego za-; Jak już podawaliśmy, Krakowski
granicznego kolegi. 5 Zarząd Handlu wprowadza z dniem
'. .a;..'

’

!1 maja br. na Planty 50 saturatorów
—. No, dobrze, ale proszę nam*z wodą sodową. Część z nich będzie

powiedzieć dlaczego dawniej stara-:obsługiwana przez studentów, aby w

nb śłę ściśle przestrzegać i gatun-*ten sposób mogli uzupełnić swoje
ku T‘smaku i wyglądu...? Jfinanse.

— To proste, dawniej' wytwórcy! Prezydium Rady udzieliło też ze-

zależało na tym, by nie stracić od-!Zwolenia na krążenie po mieście w

biorcy... "czasie trwania święta studenckiego
A więc odwróćmy: my obecnie! sPecialneS° tramwaju, pełnego róż­

nie obawiamy się odejścia kon-:"orodn^h.JtrakcP> oraz z°bowiąza-
• ło się udzielić pomocy w zorganizo-" wania konkursu na plakat o „Iuve-
" nali.ach“.
! Wczoraj również i zadecydowano.
! celem częściowego pokrycia kosztów

b urządzenia „Iuven.aliów”, wydiruko-
"wać specjalne nalepki, które będzie
;można nabyć w cenie 2, 5 i 10 zł.

W chwili obecnej opracowywany
, jest przez Krakowski Zarząd Archi-
; tektoniczno-Budowlany plan prze­
strzenny m. Krakowa. W
! mach opracowywuje się
; perspektywiczny rozwoju
? krakowskich. Zagadnienie

z pomocą dla studentów
tyw uczelni —- ich świetlic, stołówek
i domu kultury dla studentów —

było wstępnie omawiane w czasie
wczorajszego spotkania. 2 maja
sprawy te staną się tematem wspól­
nego posiedzenia Prezydium Rady z

rektorami uczelni krakowskich i
Komitetem Wykonawczym ZSP, a

sfinalizowanie ich przyniesie naj­
bliższa sesja Rady m. Krakowa, (pg)

19
KWIECIEŃ

Sobota

jego ra-

też plan
uczelni

perspek-

Międzynarodowy
tyrniej taneczny

Kraków—NRD

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” —- 16. „Wizyta starszej pani” — 19.
SALA KLUBU ZZK: „Upadek kamienne­
go domu” — 19.15. IM . MODRZEJEW­
SKIEJ: „Nigdy niic nie wiadomo” 19.15.
KAMERALNY: „Don Juan” — 19.15. -

ROZMAITOŚCI: Występy kabaretu „Wa-
gabunda” — 18, 20.30. LUDOWY: „Zakli­
nacz deszczu” — 19.15. RAPSODYCZNY:

„Don Juan” (Byrona) — 19.15. GROTE­
SKA; „Szewc Dratewka” — 13i15. —

„Cyrk Tarabumba” — 18. KOLEJARZA:

„Nitouche” — 15 i 19. TEATR „38”: „Ser­
ce jak obłok” — 20.15.

CYRK
TROLLE RHODIN’S ZOO

STOCKHOLM (Błonia, koło

„Cracovii”) — 19.

IMPREZY:
KLUB PLASTYKÓW (sala

ska 3) „Spotkanie taneczne
— godz. 19 — gra zespół „Crńcot

WYSTAWY
MUZEUM NARODOWE:

al. 3 Maja 1): Wystawa
skiego, od 10 do 15.

DOM JANA MATEJKI

ska 41): od 10 do 15.

DOM SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Zbiory polskiej sztuki cechowej, od

10 do 15.

SALA WYSTAWOWA (ul. Smoleńsk

9): „Od postimpresjonizmu do faszy­
zmu” oraz „Uzbrojenie w dawnej Pol­
sce”, od godz. 10 do 15.

CIRKUS —

stadionu —

ul. Łobzow-

przy jazzie”
2”.

gmach,(nowy
St. Wyspiań-

(ul. Florlań-

24. fusy,
chluba, chwała, 27. sztuczny
29. rozprawa naukowa, 31.

kiepski utwór literacki, 34.

mechanizm, 37. rodzaj smo-

39. jedna z

— patronek wiedzy

Poziomo: 1. warowny zamek lub pałac
arabski, 7. wielka bitwa, kampania, 13.

wybitna jednostka, 14. załącznik, 16.
stan w Indiach, w którym władzę spra­
wuje rząd komunistyczny, 17. znak che­
miczny rubidu, 19, naczelnik gminy we

Francji, 21, azjatycki wóz dwukołowy,
22. kochanek, 23. bieg, tryb,
ustoiny, 26.

„człowiek”,
kaftan, 32.

urządzenie,
ły, 38. zwierzę futerkowe,
rzymskich bogini
i sztuki, 42. ósmy stopień gamy diatoni-

cznej, 46. miasto przy drodze Kraków—

Warszawa, 47. rodzaj utworu muzyczne­
go, 50. imię żeńskie, 52. wezwanie, 55.

wzorowali się na nim La Fontaine, Kry-
łow i inni, 56. rzeka z powieści M. Szo­
łochowa, 57, ozdoby czapek wojskowych,
60. popularna sportowa gra liczbowa,
64, inaczej: wcale nie, zupełnie nie, 65.

symbol chem. astatu,* 66. ogrodowa ro­
ślina ozdobna, 67. fenicki bóg, ulubie­
niec Afrodyty, 69. inicjały autora po­
wieści „Głęboki nurt”, 70. obrońca,-71 .

rodzaj zagadki umysłowej, polegającej
na przestawianiu liter.

Pionowo: 1, współzasiadający w ze­
spole sędziowskim, 2. spółgłoska fonet.,
3, imię z podręcznika do pierwszej klasy,
4. nic, 5, dowódca janczarów, 6. niewol­
nik, 7. generał polski walczący w czasie

rewolucji na Węgrzech w 1848 r., 8. pa­
puga, 9. dawna nazwa czołgu, 10. głos
żeński, 11. nuta, 12. przyjemny zapach,
13. rzymski Eros, 15. zapora na rzece,

16. krawędź stołu, 18. członek rodziny,
20. rzeka na południu kraju, 23. naj­
większy dęty instrument muzyczny, 25,
jest taki „...bez ścian” i „...odzyskanego
dzieciństwa”, 26. upominek, 28. przed­
miot czczony przez plemiona wspólnoty
rodowej, 29. machina oblężnicza, 30. ku­
pon, bon, 31. wyodrębniający się stan w

narodzie, 33. zaimek, 35. kolor w *kar-

tach, 39. wierzchni ubiór męski, 40. kraj
położony u wyjścia z Morza Czerwone­
go, 41. niszczy garderobę, 43. spójnik,
44 zezwolenie na wjazd do obcego pań­
stwa, 45. list bez podpisu, 46. wskazówka

wyjścia z impasu, 48. posługuje się nim

drwal, 49, całujesz nimi, 51. byk czczony

przez starożytnych Egipcjan, 53. spływ,
ściek, 54. rzeka na Syberii, 57. zaimek,
53. gatunek tłuszczu roślinnego, 59. zwie­
rzę domowe, 61, utwór liryczny, 62.

dźwięk, 63. inicjały autora „Chryzostoma
Balwiecia podróży do Ciemnogrodu”, 66.

inicjały autora powieści „Potępienie Pa­
ganiniego”, 68. znak chem, strontu.

ornak, 18. Men,
toga, 25. masa,

nagrody książ-
Bednarczyk,

Józefa

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” nr 18

Poziomo: 1. doba, 4. czara, 7. ospa,
11. U-Nu, 12. tas, 13, margiel, 15. podło­
ga, 17. samar, 19. umie, 20. negr, 22.

junta, 26. oszczep, 28. okostna, 30. jej,
31. kos, 32. atak, 33. orkan, 34. wata.

Pionowo: 1. duma, 2. ona, 3. burżua-

zja, 5. Zola, 6. ropa, 8. stokrotka, 9. Pag,
10. asan, 14. eseje, 16.

21. boja, 23. upór, 24.

27. set, 29. NOT.
*

W wyniku losowania
kowe otrzymują: Marian
Kraków, ul. Ćhocimska 17/6.

Bossowska, Grodzka 36/4; Władysław Dą­
browski, ul. Dzierżyńskiego 5/2; Józef

Kierpiec, al. Słowackiego 13 d/5; Fran­
ciszka Rażdżyński, ul. Olszecka 27. Na­
grody prosimy odebrać w naszej redak­
cji (Kraków, ul. Wielopole 1, III p., pok.
23) w nieprzekraczalnym terminie do 26

kwietnia br. w godzinach pomiędzy 10

a 14 (z wyjątkiem sobót i niedziel).

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków Wielopole 1.

S-91

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczno-
Położniczy, ul. Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu
— ul. Kopernika 38.

APTEKI

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12, Retory­
ka 1, Krakowska 1, Karmelicka 23,
nek Podgórski 9, Metalowców 1.

Ry-

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 11 .00: Aud. szkolna dla

Polskie melodie rozrywkowe. —

Wiadomości. 12.10: Aud. dla wsi.
W rytmie tańca 1 piosenki. 12 .50:

dla wsi. 15.05: Program dnia. —

DRUGIŚLAD
\KJ jasnej, przestronnej hali, „u-
’’

meblowanej'1 połyskującymi
czerwoną emalią maszynami produ­
kuje się kiełbasy. Żarłoczny „wilk“
(tak nazywa sie tutaj gigantyczna
maszynka do mielenia mięsa) poły­
ka chciwie podrzucane mu kawałki
mięsa i oddaje je w postaci szero­
kiej strugi blado-czerwonych sznu­
reczków. „Sznureczki11 przechodzą
następnie szereg kolejnych ,,ćwi-

Amatorski klub taneczny istnieją­
cy przy krakowskim Domu Kultury
ma już dobrą opinię w świecie, Na

5 wielu spotkaniach z tancerzami in-
Dwóch Józefów — Gadrcki 1 Banaś towarzyszą ukazywaniu się na świecie klel-!nych miast czy też państw zdoby-
bas w postaci zbliżonej już do ostatecznej. Idzie im to tak sprawnie, że cala«wa^ Uznanie za doiskonale wykony-
praca wygląda właściwie ńa milą zabawę. Fot. O . Link ■ Wane tańce. Na Światowym Festi-

J walu Młodzieży w Moskwie Artur
żona Barbara zo-

srebrnymi meda-
ne. Ze zdziwieniem dowiadujemy

•się, że zabiegi te mają na celu... o-

szczędność. A tak, oszczędność i do
tego przez duie „O1’. Mianowicie
dystrybutor czyli Miejski Handel
Mięsem żąda, aby towar był zgru­
powany w jednym miejscu, aby sa­
mochody Przedsiębiorstwa
portowego Handlu
dla skrócenia trasy
jednego magazynu,
myślano o tym, że
ność’1 płaci, wytwórca swoją

Trans-

Wewnętrznego
odbierały go z

Jakoś nie po­
za tę „oszczęd-

opinią

I

w kai-

tylko,
To samo, co

dym domu,
że w olbrzymich
wymiarach. My na­
zywamy to maszyn­
ką do mielenia mię­
sa, oni (pracownicy
Zakładów Mięsnych)
— „wilkiem". Rze­
czywiście, apetyt

ma solidny.

sumenta. My wiemy, że on m u s i£ Wieczysty i jego
u nas kupić! I w tym miejscu na-8stali odznaczeni

leży rozpocząć
“ lami.
S W najbliższą
■się w Krakowie
Spomiędzy tancerzami Krakowskiego

PIERWSZY §LAD — wskazał nam! Domu Kultury a NRD. Reprezenta-
jedną z przyczyn złej jakości wę-i cja Krakowa wystawi do tego tur-
dlin: dostarczane przez hodowców! nieju pary taneczne m. in. małżeń-
świnie należą do klasy słoninowej.Istwo Wieczystych — swoją najlepszą
Winą za to należy obciążyć poprze-! Parę taneczną. Wykonanymi przez
dnią politykę hodowlaną,’która fa-!nich tańcami będą: ąuickstep, slow-
woryzo-wała właśnie takie gatunki.! fox, walc angielski, tango argentyń-
Na przestawienie hodowli musimy,! skie, walc wiedeński. W pokazach
niestety, poczekać. W każdym razie; tanecznych, które krakowianie będą
„zalew tłuszczu11 jaki obecnie prze-;m081t zobaczyć w niedzielę o godz.
żywamy jest zjawiskiem ogólnokra-; 19 w. hali Wisły krakowscy tancerze

jowym. Nie stanowi to dla konsu-; zaprodukują również rumbę, sambę,
menta żadnej pociechy, ale... ;t passodoble Grać będzie orkiestra

■ taneczna Edwarda Preussnera. Kie-
DRUGI ŚLAD — przestrzeganie: równikiem artystycznym jest Ma-

receptury. Winę w tym wypadku’^ rj.an wieczysty.
ponosi niewątpliwie wytwórca, ale: Warto zaznaczyć, że w najbliż-
zarazem i ten, który nakazał mu.szym czasie krakowianie wyjadą na

produkować kilkanaście, jeżeli nie! podobny turniej do NRD. Kto zwy-
kilkadziesiąt gatunków bardzo ma-! cięży w Krakowie dowiemy się już
ło różniących się między sobą. Czv«w niedzielę. (S. P.)
istnieje sposób poprawy istniejące-!
go stanu? Niewątpliwie tak. Nale-!
ży „wytypować" kilka gatunków,!
które różniłyby się między sobą nie;
tylko cenami, ale smakiem, jako-;
ścią, wyglądem. Co wieeej, należy;
wprowadzić specjalizację poszczę-;
gólnych wytwórni. Doprowadziłoby; ____ __ ____ _ _ ___________

to. z kolei do korzystnej między ni-;weg0 przy stowarzyszeniu Dzienni-
mi konkurencji. Ikarzy zawiadamia, że projekcje fil-

SLAD TRZECI — trzeba jak naj-;raowe dla posiadaczy kart klubo-
bardziej związać producenta z od-;wych odbywać się będą począwszy
biorcą i postarać się zmniejszyć;poniedziałku 21 bm w kinie
ilość pośredników dzielących ich:>>Młoda Gwardia” przy ul. Lubicz,
dotychczas, to znaczy nrzedsiębior-: Początek projekcji punktualnie o

stwo transportowe i MHM, Na pew-:^ot^z- 20-ej.
no wpłynie to korzystnie na stan!
wyrobów wędliniarskich w chwili !
gdy przejmuje je konsument. !

I na ZAKOŃCZENIE — Kraków-Ś
skie Zakłady Mięsne mogłyby wy-'

PODSUMOWANIE
niedzielę odbędzie

turniej taneczny

Uwaga, członkowie

Klubu Filmowego
przy SDP

Rada Dyskusyjnego Klubu Filmo-

ońtriełlrnit*.

KINA
AFOLLO: „Przygoda komiwojażera” —

(komedia franc. -włoska, 16 lat) — 9.30,
11.30, 13.30 . „Na plaży” (dramat, franc. -

włoski, 18 lat) — 16, 18, 20.15. UCIECHA:

„Jutrzenka” (dramat, franc. 18 lat) —

9.30, 11.30, 13.30. „Śmiech w raju” (ko­
media, angielska, 12 lat) — 16, 18, 20.15.
WANDA: „Dzieci, matki 1 generał’’ —

(dramat wojenny, NRF, 16 lat) — 13.30.

„Moulin Rouge” (dramat angielski, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Śmiech
zabroniony” (komedia, NRF, 7 lat) —

9.30, 11.30, 13.30. „Sprawa MauNziusa’’ —

(dramat psychol. franc. -wloski, 18 lat)
— 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „French
cancan” (muzyczny, franc. -wloski, 13

lat) — 16, 18, 20.15. WARSZAWA: „Sza­
tan zazdrości” (psychol. NRF, 18 lat) —

16, 18, 20. WRZOS: „Jutrzenka” (dramat
franc. 18 lat) — 16, 18, 20.15. KRAKUS?

„La strada” (dramat psychol. włoski, 13

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:

„Alena” (anegdota histor. CSR, 18 lat)
15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT: „Bosonoga con­
tessa’’ fdramat, ameryk., 18 lat) — 15.30,
18, 20.30. ŚWIATOWID. „Travlata”, (film,
wersja
od
sala
rać” (dramat, NRF, 16 lat) — 15, 17, 19.

Mała

międzymiastowej
lat) — 15, 17, 19. ISKIERKA: „Małe ja­
sne” — 17.30, 19.30. WIEDZA: „Biuro
matrymonialne” — 17.30, 19.30. TĘCZA:
„Dziwne życzenie p. Barda” — 17 . 20. —

DOM ŻOŁNIERZA: nieczynny. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Szalona Barbara’’ (czeski od
16 lat) — 17, 19. CHEMIK: „Wielkie ma­
newry” — 19. ROTUNDA: Festiwal fil­
mów wąskotaśmowych — 16.15, 13.15, 20.15.

DYŻURY

klasy
VI pt. „Rok 1809” w oprać. M . Witwiń-

skiej wg pow. W. Gąsiorowskiego. —

11.30: Aud. z cyklu: „Ludzie i idee”. —

11.40:
12.04:
12.25:

Aud.
15.10: Pieśni kompozytorów rosyjskich. —

śpiewa Leopold Nowosad — baryton. —

15.30: Aud. dla dzieci pt. „Uczmy się
recytować”. 16.00: Wiadomości. 16.15:

Melodie filmowe. 16.45: Aud. aktualna.
17.00: Wiadomości ziemi rzeszowskiej. —

17.05: Dziennik krakowski. 17.20: Kon-
cert zespołów nagrodzonych w konkur­
sie kapel, śpiewaków i instrumentali­
stów ludowych okręgu krakowskiego. —

17.40: Felieton tygodnia St. Jasińskiej.
17.50: Melodie taneczne gra zespół in­
strumentalny J. Haralda. 18.10: Wspo­
mnienie o Zapolskiej, Tetmajerze i Ry­
dlu — felieton A. Waśkowskiiego. 18.30:
Wiadomości. 18.35; Muzyka i aktualno­
ści. 19.00: ,,Historia nie z tej ziemi” w

oprać. Kunińskiego i Medyńskiego. 19.20:

Muzyka taneczna. 20.00: Stan pogody i
dziennik wieczorny. — 20.23: Kronika

sportowa. 20.45: Muzyka taneczna. 21 .30:

„O szlachetnej dziewicy i jej koniu” *—

słuch, wg pow. K. Makuszyńskiego. —

22.00: W rytmie tanecznym. 23.00: Utwo­
ry kompozytorów hiszpańskich — wyk.
L. Queroi — fortepian. 23.50: Ostatnie
wiadomości. 24 .00: Muzyka taneczna.

1
zazdrości’’ (psychol. NRF, 16 lat) — 10,
12, 16, 18, 20. WRZOS: Program dla dzie­
ci —’ Mężny Pak — Kto pierwszy —

Lot na księżyc — godz. 10, 11.15, 12.30.

„Jutrzenka” (dramat, franc., 18 lat) —

16, 18, 20.15. KRAKUS: „Skarb ptasiej
wyspy” (baśń dla dzieci, CSR, 7 lat)
i Kromka harcerska — 10, 12. „La strada”

(dramat psychol. włoski, 18 lat) — 14.45,
17. 19.15. MŁ. GWARDIA: „Irena do do­
mu’’ (komedia, polska, 7 lat) — 10, 12.

„Alena” (anegdota hlstor. CSR, 18 lat)
15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT: „Ogień w kniei?’

(sensac. radziecki, 7 lat) i Kronika har­
cerska — 10, 12. „Bosonoga contessa”

(dramat, ameryk. 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID: Program dla dzieci — Cza-

rodziejskie dary — Wycieczka — Tajem­
nica stargeo zamku — Pojedynek prof.
Filutka — 10, 11.15, 12.30. „Traviata” —

(film wersja opery Verdiego, włoska, 16

lat) — 16, 18, 20. — Mała sala ŚWITU:
„Biedny może umierać” (dramat, NRF,
16 łat) — 15, 17, 19. Mała sala ŚWIATO­

WIDA: „Panienki z międzymiastowej”
(komedia, włoska, 16 lat1) 15, 17, 19. —

ISKIERKA: Program, dla dzieci — Ma­
giczne zabawki — Nieposłuszny kotek
—. Przygody pod biegunem — 10, 11.15,
12.30. „Małe jasne” — 15.30, 17.30, 19.30 .

WIEDZA: Program dla dzieci — Królew­
na żabka — List z kolonii — 11, 12.30.

..Biuro matrymonialne’’ — 17 .30, 19.30. —

TĘCZA: Program dla dzieci — Niebieski

Ilisek — Koziołeczek — 11, 12.30. „Dziwne
życzenie p. Barda” — 15.30, 17.30, 19.30.
DOM ŻOŁNIERZA: „Lekkoduch” (włoski
Od lat 14) — 16, 18, 20.15. ZWIĄZKO­
WIEC: „Szalona Barbara” (czeski od lat

16) — 17, 19. CHEMIK: „Wielkie mane­
wry” _ 15, 17, 19. ROTUNDA: Festiwal
filmów wąskotaśmowych — 16.15, 18.15,
20.15.

IMPREZY

KLUB PLASTYKÓW (sala ul. Łobzow­
ska 3) „Spotkanie taneczne przy jazzie”
— godz. 18, gra zespół „Drążek i pięciu”.

wioski, —

Mała
opery yerdiego,

16 lat) — 16, 18, 20.
ŚWITU: — „Biedny może umie-

sala ŚWIATOWIDA: „Panienki z
”

(komedia włoska, 16

INTERNISTYCZNY: Szpital Miejski
im. Narutowicza, ul. Prądnicka 37.

. CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi­
czna, ul. Kopernika 40.

KWIECIEŃ

Niedziela

DYŻURY
INTERNISTYCZNY:

im. Biemaclcńego, ul. Trynitarska 11.

• CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Położniczy, —

Szpital Nowa Huta.

OKULISTYCZNY: Kltoika Chorób OczU
— ul. Kopernika 38.

APTEKI
Tak, jak w sobotą 19 bm.

Szpital Miejski

TEATRY
SŁOWACKIEGO: Filomena Martura-

no” — 11. „Halka” — 14. „Wizyta star­
szej parni” — 19. SALA KLUBU ZZK:

„Upade-k kamiennego domu” — 19.15/#—

IM. H. MODRZEJEWSKIEJ: „Nigdy nic
mie wiadomo” — 15: „Trzeai dzwonek” —

19.15. KAMERALNY: „Don Juan” — 15.

„Jaki piękny dzień” — 19.15. ROZMAI­
TOŚCI: „Kalif bocian” — 11. Występy
kabaretu „Wagabunda” — 15, 18, 20.30. —

LUDOWY: „Wracamy późno do domu” —

15. „Zaklinacz deszczu” — 19.15. RAPSO­
DYCZNY: „Don Juan” (Byrona) 19.15.

GROTESKA; „Szewc Dratewka” — 11.

„Cyrk Tarabumba” — 16. KOLEJARZA:

„Nitouche” — 15, 19. TEATR „38”: „Ser­
ce jak obłok” — 20.15.

KINA
APOLLO: „Przygoda komiwojażera” —

(komedia franc. -włoska, 16 lat!) — 9 .30,
11.30, 13.30. „Na plaży” (dramat, franc. -

włoski, 18 lat) — 16, 18, 20.15. UCIECHA:

„Jutrzenka” (dramat, franc. 18 lat) —

9.30, 11.30, 13.30. „Śmiech w raju” (ko­
media, angielska, 12 lat) — 16, 18, 20.15.
WANDA: Program dla dzieci — Bez pra­
cy nie ma kołaczy — Dziewczynka w

dżungli — Piłeczka d latawiec — Dziw­
na przygoda — godz. 10, 11.15, 12.30.

„Moulin Rouge” (dramat angielski^ 16
lat) — 15.45, 18, 20.15. SZTUKA; „Śmiech
zabroniony” (komedia, NRF, 7 lat) 9.30 .

11.30, 13.30. „Sprawa Mauriziusa” (dra­
mat psychol. franc. -włoski, 18 lat) — 16.

18, 20.15. WOLNOŚĆ: „French cancan”

(muzyczny, franc.-włoski, 18 lat) — 10,
12, 16, 18, 20.15. WARSZAWA: „Szatan

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.30: Stan pogody, wiadomości 4

przegląd prasy. 9.00: Fala 56. 9 .15: .Popu­
larna muzyka baletowa w wyk. Ork. Te­
atru „Covent-Garden” pod dyr. R. Irvin-

ga. 9.40: Cotygodniowy felieton A. Wa­
silewskiego'. 10.00: „Wirtuozi muzyki roz­
rywkowe!. 10.30: Z cyklu: Nowe nagra­

nia — aud. w oprać. Romana Jasińskie­
go. 11 .00: Poezja i muzyka. 11 .30: Słu­
chamy muzyki ludowej. 12.04: Poranek

symfoniczny — w progr. utwory St. Mo­
niuszki. 13.15: Program dnia. 13.20: Aud.

historyczna. 13.35: Informacja Komitetu
BudGWv Domu Starców im. Rodź. Ma­

tysiaków. 13.40: Koncert życzeń. — 15.00:

Dla dzieci słuch. W.

„Zaczęło się”. 15.45:
rów polskich. 16.00:

Tygodniowy przegląd
narodowych w mrąc.

Koncert w wyk. Ork. Rozgł. Łódzkiej PR.

nod dyr. H. Deb5cba. 17 .00: Soiewa Rene
Glaneau. 17 .30: Aud. „Szpilek”. — 18 00:

Muzyka taneczna. 19.30: Parnasik. 20.00:

Stan pogody i dziennik wieczorny. 20.20:
Wiadomości sportowe. 20.25: ..ZakMnacz
deszczu” R. Nasha — f-ragment premiery
w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie. —

21.00: Rewia piosenek w oprać. L . Ky­
dryńskiego. 21 .30; „Matysiakowie” ode.

pow. racńowej. 22 .00: Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 22-30: Krakowskie ak­
tualności sportowe. 22.45: Muzyka tane­
czna. 23.10; Muzyka różnych narodów’ —

muzyka japońska. 23.50: Ostatnie vz?ado-
mości.

Borudzklej pt. —

Walce kom,pożyto-
Wiadomości. 16.05

wydarzeń między'
St. Lrtauera. 16.20


